
PRZEMYSŁ METALI NIEŻELAZNYCH
przekroczy ł w  październ iku br. 

plan produkcyjny
Zakiłady podlegle Zjednoczeniu Przemyślu M etali Nieżelaznych, 

Przekroczyły w  październiku br. państwowy plan produkcyjny.
Produkcja rudy cynkowej surowej osiągnęła 106,3 proc. planu przy 

wydobyciu 78.259 ton. Poza tym  wyprodukowano: koncentratów cyn
ku 12.546 ton, co stanowi 104,5 proc. planu; blendy prażonej i 
spiekanej 9.404 tony (105,2 proc.); kwasu siarkowego — 9.044 tony 
(104,4 proc.); cynku w płytach i  pyłu cynkowego 6.769 ton (103,4jproc.); 
blachy i  taśmy cynkowej — 3.059 ton (107,7 proc.) oraz ołowiu ra 
finowanego 1.044 tony (106,6 proc.).

W y di ante D Cena 3  miete
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H ESTFALACY CZEKAJĄ Z NIECIERPLIWOŚCIĄ
im możność powrotu do kraju
W ie lk a  m a n ife s ta c ja  p o lska  k o ło  B ochum  
zgromadziła ponad 3 tys. osób

...-  HERN

Jednolite P
karty żywnościowe
dla dzieci

HERNE (Westfalia) 12.11. (PAP).
i IERW SZA po wojnie, zakrojona na wielką skalę, manifestacja 

Polaków w W estfalii odbyła się w niedzielę 9 listopada w m iej
scowości Herne kolo Bochum z okazji zjazdu młodzieży west
falskiej. Na manifestację przybyły delegacje młodzieżowe z 98 
gromad Związku Polaków, w liczbie ponad 3 tys. osób. Jako 

przedstawiciel Rządu Polskiego obecny był szef m isji wojskowej w Ber
linie gen. PRAW IN oraz konsul generalny dr JACEK MARECKI.

Ministerstwo Aprowizacji zmieniło 
przepisy dotyczące dziecinnych kart 
zaopatrzenia. Nowe przepisy przewi
dują wprowadzenie jednolitego za
opatrzenia według normy I  kat. ro
dzinnej dla wszystkich dzieci posiada 
czy ka rt I, IX i  I I I  kat. Dotyczy to 
dzieci w  wieku do la t 12.

Zarządzenie powyższe wejdzie w  ży 
ci* z dniem 1 stycznia 1948 roku.

------o-----

Ponad 1 miliard zi
na odbudowę Warszawy

Ogólna suma złożona przez społe
czeństwo polskie na odbudowę stoli
cy przekroczyła 1 m iliard złotych. W 
dniu 12 bm. wynosiła ona 
1.054.172.000 złotych.

— «0» —

Zakończenie budowy
wiaduktu na Powązkach

Załoga zatrudniona przy odbudowie 
wiaduktu nad torami kolejowymi na 
Powązkach przystępuje do betonowa 
nla całkowicie już wykończonej kon
strukcji żelaznej wiaduktu, który zo 
stanie oddany do użytku przy końcu 
grudnia br.

Przemówienie powitalne 
prezes Związku Polaków 
czeoh, Jak 'b Przybylski.

wygłosił 
w Niem -

Za 7 dolarów
na 1 mieszkańca
U SA chcą ku p ić  
A u strię

WIEDEŃ, 12.11. (PAP). „Oester- 
reichische Volkstimme“  omawiając 
ostatnie wystąpienie Marshalla, pisze: 

„Udzielenie Austrii kredytu 42 m i
lionów dolarów jest uzależnione od 
dokładnego przestrzegania warunków, 
które będą podane w  dwustronnych 
umowach i  które będą kontrolowane 
przez amerykańskie organa nadzor
cze. Mowa Jdarshalla nie pozostawia 
żadnej wątpliwości, że Ameryka chce 
za 7 dolarów, przypadających na kaź 
dego Austriaka, kupić sobie politycz 
ne i  gospodarcze posłuszeństwo 
Austrii.

W sprawach zewnętrznych miałaby 
Austria jedynie wykonywać rozkazy 
Ameryki. Suwerenność Austrii stała- 
by się jedynie suwerennością pozorną, 
a r^ąd a u s W k i stałby się j cdynie or 
gonem wykonawczym amerykańskiego 
Departamentu Stanu i  Wall -  Street 

Przyjęcie warunków, postawionych 
przedwczoraj przez Marshalla orna 
czałoby sprzedanie naszej suweren
ności.

c t e s  Ł U B U
KI SM OJ.O l.SK I UiZA « III -«O » O J NIC Z i ł

^  ’¡Ieiszą ” eczi* Przy lecze- 
nlu choroby jest postawienie słusz
nej diagnozy. Tylko ten, kto 
ognisko choroby, kto 
czące organizm,
•walczyć.

zna 
potrafi

zna 
siły to - 
chorobę

Wielką zasługą narady 9 partii 
Jest przede wszystkim to, że posta
w iła ona słuszną 1 jasną diagnozę. 
Że wskazała ludziom zainteresowa 
nym w utrzymaniu pokoju 1 suwe
renności swych krajów, siły dążące 
do wojny. Zasługą narady 9 partii 
jest to, ic  zdemaskowała podżega
my wojennych — imperialistów, że 
wskazała. Iż dla zażegnania niebez
pieczeństwa grożącego światu ze 
strony imperialistów anglosaskich, 
konieczną jest mobilizacja wszyst
kich sił pokoju.

Rzecz zrozumiała, że w Polsce 
■ainteresowanej w utrzymywaniu i 
»trwałemu pokoju, głos ostrzegaw- 
**y  narady 9 partii znalazł szcze
gólnie silne odbicie. I  aczkolwiek 
J»sną Jest rzeczą, że w chwili obec 
nej siły walczące o pokój są wię- 
1 an,iell sity dążące do wojny 
wszp.it1!*  są. »»icestwłć w zarodku 
nlepod?egTośćbę * f machu na nasZ!*
l  nchwafy CKW 9, PartU
»em u spolecTP*.* wskazały na-
Mbezpleczenfa^naszpi * ° niecznośó
M  przez mobilizacle3 n,epodle&lo- 
pokoiu we ¿ S S U T E S S 811 
przede wszystkim kontynen*. "~ pejakiego. "im entu  euro-

Deklaracja 9 partii ł .
2 ™  pp? •  y ‘ - ° » « « £ £ £dowej pobudziły czujność naszeen 
apołeczeństwa na zagadnienia mie 
dzynarodowe. I  jest rzeczą zrozu
miałą, że pierwszym objawem tej 
czujności jest coraz częstsze wspól
ne omawianie sytuacji międzynaro
dowej przez dwie przodujące w Pol 
•ce partie robotnicze — PPR i ppg.

Coraz liczniejsze przychodzą ze
wsząd wiadomości o wspólnych 
konferencjach I naradach działa- 
«■y I członków PPR i PPS. Narady 
te toczą się dookoła deklaracji 9 
partii i uchwał CKW PPS. Narady 

w naszym społeeseń- 
»Ry pokoju, wiarę

w możność utrwalenia pokoju, wia 
rę w możność przezwyciężenia sil 
prowojennych, sił imperialistycz
nych. Narady te budzą w społe
czeństwie świadomość konieczności 
zmobilizowania wszystkich sił dla 
szybszej odbudowy kraju, dla zwięk 
szenia naszych sił, które są siłami 
pokoju. Narady te budzą w sze
regach obu partii robotniczych 
zrozumienie konieczności wspólnej 
pracy na jeszcze jednym, bardzo
W alkfn  nntC' ł lkU ~  ”a odcink« ? pok°J- o. wolność i niepod
ległości naszego kraju.

Ale nie można nie zwrócić uwa
gi na zarysowujący się jeden istot-

A rak- n ie d o s t a t e c z n ie
ZWRACA SIĘ NA TYCH KON
FERENCJACH UWAGĘ NA D Z IA 
ŁALNOŚĆ SŁUGUSÓW IM PE R IA 
L IZM U  Z OBOZU PRAW ICY SO
CJALISTYCZNEJ I  ic h  POL
SKIEGO ODPOW IEDNIKA — 
WRN. To, na co podczas konferen
c ji kieleckiej zwrócił uwagę czło
nek PPS tow. Hoffman, że „w blo 
kn prowojennym znalazła się pra
wica sicjaldemokracji, która kom
promituje ideologię socjalistyczną“ 
N IE  ZNAJDUJE JESZCZE DOSTA 
TECZNIE SZEROKIEGO ROZPRA 
COW ANIA W WIĘKSZOŚCI 
WSPÓLNYCH NARAD I  KONFE
RENCJI.

Dotychczasowe wspólne narady 
wskazują jeszcze na to, że we wszy 
stkich ogniwach obydwu partii za
korzeniła się głęboka świadomość, 
że walka z agentami imperializmu 
dolarowego z szeregów prawicy so
cjalistycznej OZNACZA JEDNO
CZEŚNIE MOCNIEJSZE ZACIES-
n in ie  j e d n o l it e g o  f r o n t u
PPR i pps Toteż wnioski, jakie 
tam wypływają, że należy wspólnie 
Ponieść myśli narady 9 partii i u- 
chwal CKW PPS w dół, że należy 
wzmóc wspólne szkolenie ideologicz

e> że należy wzmóc wspólną w al- 
«¡LPr*£!llwko wszystkom siłom, po- 
:  f  które odbywa się penetracja 
„ *  °*a*ka do społeczeństwa polskie 
*  ’ ,w ‘nny znaleźć realizację w dal-
w £ L r sp.61ne3 pracy PPR i p p s .

polnej pracy nad utrwaleniem  
pokoju ł suwerenności Polski.

W trakcie wygłoszonych przemó
wień, podkreślano niejednokrotnie 
jak wielką wytrwałość wykazali 
Westfalacy wobec nawały hitlerow
skiej i jak nieubłaganą walę o 
polskość musieli prowadzić przez o- 
kres kilkudziesięciu lat. Z kilkuset 
sztandarów organizacyjnych zdołano 
uratować przed gestapo 86. Najstar 
sze z tych sztandarów dekorowały 
salę w  czasie zjazdu.

W imieniu młodzieży westfalskiej 
Jan Klich złożył na ręce gen. Prawi- 
na ślubowanie, że Westfalacy nigdy 
nie wyrzekną się swej polskości i cze 
kają z niecierpliwością na możność 
powrotu do kraju.

W odpowiedzi gen. Prawin zapew 
nil, że Polska oczekuje na przybycie 
Westfalaków, gdyż dalszy ich pobyt 
na emigracji stracił już swój sens.

Rozłam
w partii Schumachera?

BERLIN, 12 11 (PAP). Ostatnio od
była się konferencja przedstawicieli 
niemieckiego żyda politycznego » 
wszystkich czterech stref okupacyj' 
nyeh Niemiec.

W konferencji uczestniczyli człon' 
kowie 4 głównych partii niemieckich, 
a więc socjalistycznej partii jedności, 
partii liberalno -  demokratycznej, par 
t ii chrześcijańsko _ demokratycznej o- 
raz socjal -  demokratów, w  imieniu 
których wystąpił Paul Loebe, redak
tor dziennika berlińskiego „Telegraf".

Loebe postanowił wziąć udział w  
konferencji mimo zakazu ze strony 
kierownictwa SPD.

Schumacher, który sam odmówił u- 
działu w  konferencji potraktował sta
nowisko Loebego jako poważne prze
winienie. Loebe ma być pociągnięty do 
odpowiedzialności przez władze par
tyjne za złamanie dyscypliny, ma on 
jednak wielu zwolenników, którzy nie 
godzą się ze stanowiskiem Schuma
chera.

W kołach politycznych sądzą, że na 
tym tle może się rozwinąć i  pogłębić 
kryzys wewnętrzny w  partii socjal-de 
mokratów niemieckich wśród których 
nie brak już głosów krytykujących ne 
gatywną politykę Schumachera.

P o łq cze n ie  
partii robotniczych 
Rumunii

BUKARESZT, 12.11. (P A P ). We 
wtorek wieczorem odbyło się posie
dzenie biura politycznego rumuńskiej 
partii komunistycznej i  rumuńskiej 
partii socjal - demokratycznej, na któ 
rym omawiano sprawę połączenia obu 
partii.

Program i statu zjednoczonej partii 
robotniczej zostały przyjęte jedno
głośnie.

W środę po południu odbyło się ple 
n&rne posiedzenie komitetów wyko
nawczych obu partii robotniczych po 
święcone temu samemu zagadnieniu.

----- o----- •

P rezes
górnictwa francuskiego
oskarża Ramadiera

PARYŻ, 12.11 (Obsł. wł.). — Víctor 
Duguet, prezes zarządu francuskiego 
przemysłu węglowego podał się do dy 
m isji na znak protestu przeciwko 
nowym, wyznaczonym przez rząd ce
nom węgla. Duguet zamieścił w  
„Humanitć“  długie oświadczenie, w 
którym oskarża rząd o to, że kłamie 
twierdząc, iż zarząd przemysłu węglo
wego zażądał podniesienia ceny węgla 
do 2.330 franków za tonę.

Polityka rządu — pisze Duguet 
oznacza katastrofę dla naszego prze
mysłu węglowego, oo pociągnie za so
bą ruinę całego przemysłu i  w konse
kwencji całej gospodarki francuskiej.

Droga,, wybrana przez rząd Rama- 
diera —' oświadcza Duguet — prowa
dzi nieuchronnie do utraty przez Frań 
cję je j niezależności narodowej.

----- o------

Przed zjeinoczeniem
demokratycznych 
erg. młodzieżowych 
w  T r ie ś c ie

BELGRAD, 12.11. (PAP). Agen
cja Taniug donosi z Triestu, że 
wczoraj odbyło się tam wspól
ne zebranie młodzieży socjali
stycznej oraz członków antyfaszy
stowskiego związku młodzieży 
Triestu. Zebranie przekształciło się w 
manifestację braterstwa członków obu 
organizacji. ,

Konferencja powyższa była jednym 
z pierwszych kroków w  kierunku u- 
tworzenia jednolitego, demokratyczne 
go frontu młodzieży Triestu.

„O triuały  pokój
i o demokrację ludowq”
Pierwszy numer pisma „Biura Informacyjnego“

BELGRAD, 12.XI. PAP.

Ukazał się pierwszy numer organa prasowego Biura Inform acyj
nego 9 partii komunistycznych i  robotniczych. Numer ten za
wiera teksty uchwal, powziętych na konferencji 9 partii, jak  
również podaje referaty, wygłoszone na te j konferencji i odgło
sy z różnych krajów na temat wspomnianych uchwał. Specjal

ny artykuł, poświęcono 30-leciu Rewolucji Listopadowej.
W artykule wstępnym pismo ana li-1 wszystkich narodów w walce przeciw 

żuje wydarzenia międzynarodowe, któ 1 ko podżeganiu do nowej wojny jak

18 listopada br.
obrady SRN

Termin plenarnego posiedzenia i 
łecznej Rady Narodowej został prze
sunięty z dnia 14 bm. na dzień 18 bm. 
Obrady rozpoczną się o godz. 10.30 w 

i gmachu B.G.K.

Sto

Wiochy nie chcq być
satelitą Ameryki

RZYM, 12.11 (Obsł. wł.). Na po
siedzeniu komitetu centralnego wło
skiej partii  ̂komunistycznej, Palmi- 
r0 ...Togliatti, sekretarz generalny 
partu, wygłosił przemówienie o obec
nej sytuacji politycznej.

Omawiając konferencję 9 Partii, 
Togliatti oświadczył, że konferen
cja ta określiła zadania partii komu
nistycznych w krajach, najbardziej 
zagrożonych przez ofensywę impe
rializmu amerykańskiego.

Togliatti zarzucił partii chrześci
jańskich demokratów, że swą dzia
łalnością otwiera ona drogę dla ru
chów faszystowskich i stwierdził, 
że zwycięstwo sił demokracji wy
maga walki nie tylko na terenie 
parlamentarnym, ale we wszystkich 
odcinkach żyda.

Pierwszą inicjatywą, jaką należy 
podjąć — powiedział Togliatti — 
jest stworzenie w dziedzinie gospo
darczej ruchu oporu przeciwko po
lityce rządu, która prowadzi kraj 
do ru iny papodarczej i  do całfco- 
w itep  wttMatonfa pratmyzfo i

rolnictwa włoskiego od trustów ame
rykańskich. Włoska klasa robotni
cza już odczuwa skutki tej polityki 
w postaci wzrastającego bezrobocia.

Polityka zagraniczna Włoch nie 
powinna służyć nadal interesom An- 
glosasów. Włochy pragną być pań
stwem niezależnym, a nie satelitą 
Ameryki — oświadczył Togliatti.

Włochy muszą się znaleźć w  obo
zie państw, walczących o trwały po
kój.

re nastąpiły po Konferencji 9 partii.
Wydarzenia te, jak stwierdza pis

mo, są dalszym potwierdzeniem oceny 
sytuacji międzynarodowej, przedsta
wionej w  deklaracji tych partii.

Od tego czasu w świecle zarysowa
ły  się jeszcze wyraźniej dwie rozbież
ne tendencje polityczne. Jednakże 
podkreśla pismo — zjednoczenie sil 
demokratycznych góruje nad siłami 
imperializmu. Zdoła ono przeciwsta
wić się natarciu imperialistów na ży
wotne interesy mas ludowych, zde
maskować podżegaczy wojennych 
oraz bronić suwerenności i niepod
ległości wszystkich państw przed za
kusami imperialistów amerykańskich.

W tym celu należy jednak ze
wrzeć jeszcze bardziej szeregi o- 
brońców pokoju i demokracji. Wal 
ka o trw ały pokój I o demokrację 
ludową jest najważniejszym zada
niem wszystkich postępowych i de
mokratycznych sił świata odpowia
dającym najistotniejszym interesom 
wszystkich narodów.
Następnie redakcja zaznajamia czy 

telników z zadaniami nowego pisma, 
które charakteryzuje w  sześciu na
stępujących punktach:
4 Pismo pomagać będzie partiom ko 
* munistycznym i robotniczym w  

ich pracy nad skupianiem swoich na 
rodów w potężnym obozie, zjedno
czonym wspólnotą interesów, celem 
walki przeciwko obozowi imperiali
stycznemu 1 antydemokratycznemu.

2 Będzie ono służyło pomocą w wy 
mianie doświadczeń oraz w  umac 

nianiu wzajemnych związków i bra
terskiej solidarności mas pracują
cych różnych krajów.

3 Będzie informowało o działal
ności partii komunistycznych i ro 

botniczych, mając na celu zespolenie 
demokratycznych i  patriotycznych sił

również o osiągnięciach sił demokra
tycznych w poszczególnych krajach.

4 Będzie popularyzowało wyniki 
budownictwa socjalistycznego w 

Związku Radzieckim i w yniki budów 
nictwa w  krajach demokracji ludowej 
Ej Będzie omawiało zagadnienia z 
»  teorii marksizmu i łeninizmu oraz 
zastosowanie tej teorii w warunkach 
poszczególnych krajów.
G Wreszcie nowe pismo będzie pro- 
"  wadziło walkę przeciwko ideo
logii burżuazyjnej i będzie zwalczało 
doktryny rewizjonistyczne wrogów 
klasy robotniczej.

Tytu ł pisma brzmi: „O TRWAŁY 
POKÓJ I  O DEMOKRACJĘ LUDO
WĄ".

Pismo ma ukazywać się w  zasadzie 
1 i 15 każdego miesiąca. Pierwszy nu 
mer ukazał się wyjątkowo pod datą 
10 listopada. Na stronie tytułowej pis 
ma widnieje hasło: „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się“ .

U W A G A
s t a r o s t o w i e  
kursów partyjnych

W ydział Organizacyjny Komi
tetu Warszawskiego PPR za
wiadamia tow. tow. starostów 
kursów partyjnych, iż w czwar
tek dnia 13 listopada o godz. 16 
w lokalu K W  PPR (Aleje Jero
zolimskie 57) odbędzie się zebra
nie starostów kursów partyjnych.

Obecność towarzyszy obowiąz
kowa.

Wspólne szkolenie aktywów
obu pa rtii robotn iczych
prowadzi do zbliżenia ideologicznego
Narada egzekutyw stołecznych PPR i PPS

W dniu 11 listopada 1947 r. odbyło 
się kolejne wspólne posiedzenie egze
kutyw Stołecznych Komitetów PPR 
i  PPS, które postanowiły wydać komu 
nikat treści następującej:

Egzekutywy obu Komitetów, oma
wiając wyniki dotychczasowego szko 
lenia aktywu obu partii na wspólnych 
kursach, doszły jednomyślnie do wnio 
sku, że kursy te odegrały wybitnie 
pozytywną rolę tak w dziedzinie udo
stępnienia ich uczestnikom potrzeb
nych wiadomości, jak i w dziedzinie 
ideologicznego zbliżenia się aktywów 
obu partii i wzmocnienia współpracy 
jednolitofrontowej.

Dlatego egzekutywy doszły do wnio 
sku, że szkolenie członków obu partii 
na wspólnych kursach winno być dal 
szą troską obu organizacji stołecznych 
i postanowiły wytypować szereg za
kładów pracy, na których zostaną w  
najbliższym czasie zapoczątkowane 
wspólne kursy PPS i PPR. Oprócz te 
go uzgodniono sprawę otwarcia, rów
nież w  najbliższym czasie, miesięcz 
nego kursu dla wyższego aktywu obu 
partii,

POSTANOWIONO RÓWNIEŻ KON  
TYNUOWAĆ AKCJĘ W SPÓLNYCH  
ZEBRAŃ KÓŁ I  PRZEDYSKUTO
WAĆ NA NICH STANOW ISKA OBU 
PARTH W SPRAWIE SYTUACJI 
MIĘDZYNARODOW EJ.

Postanowiono dalej zwrócić jeszcze 
żywszą niż dotychczas uwagę na waż 
ne sprawy natury partyjnej i państwo

wej, obchodzące żywo obie partie ł  
rozwiązywać je zgodnie z założeniami 
jednolitego frontu i interesem nasze
go państwa.

W celu rozpatrzenia i rozwiązania 
zagadnień, co do których mogą pow
stać rozbieżne poglądy wśród doło
wych ogniw partyjnych postanowiono 
powołać wspólną Komisję Mediacyj
ną.

—oOó—

Zawieszenie działalności 
Nadzwyczajnych Komisji Mieszkaniowych

Z dniem 15 listopada br. zostaje 
zawieszona działalność Nadzwyczaj
nych Komisyj Mieszkaniowych na te
renie całego kraju, jak również dzia
łalność Nadzwyczajnej Komisji Miesz 
kantowej przy prezesie Rady M ini
strów.

W określ® od 16.11. do 31.12. 1947 
roku Nadzwyczajno Komisje Miesz

kaniowe na terenie kraju przekażą 
sprawy niezałatwione wydziałom 
kwaterunkowym przy Zarządach 
Miejskich. Nadzwyczajna Komisja 
Mieszkaniowa przy prezesie Rady 
M inistrów przekaże niezałatwione od 
wołania od decyzji władz terenowych 
Miejskim Komisjom Lokalowym, 
funkcjonującym przy Radach Nar odo 
wych poszczególnych miast,

w vm âcæ A
D  BUDAPESZT. W Budapeszcie 

podpisano porozumienie handlo
we i finansowe między Francją a 
Węgrami. Węgry eksportować będą 
do Francji i do kolonii francuskich 
produkty rolnicze, mięso, bekony, 
wyroby włókiennicze i cement. Frań 
cja ze swej strony dostarczać będzie 
Węgrom maszyn, samochodów, pro
duktów chemicznych i nawozów 
sztucznych.
□  BUENOS AIRES. Wczoraj wy

buchł strajk 130 tysięcy robotni
ków przemysłu metalowego. Strajku 
jący okupują zakłady.
□  HAMBURG. Schumacher uda sio 

17 listopada do Szwecji na za
proszenie szwedzkiej partii socjal -  
demokratycznej. Schumacherowi to
warzyszyć będzie wiceprzewodniczą
cy partii socjaldemokratycznej t 
Franz Neuman, przywódca socjali
stów berlińskich.
O  NOWY JORK. Przewodnicząca 

delegacji hinduskiej do ONZ pa
ni Lakshmi Pandit oświadczyła, że 
delegacja hinduska wycofa swą kan
dydaturę do Rady Bezpieczeństwa.

Po wycofaniu kandydatury przez 
Indie, jedynym kandydatem na nie
stałego członka Rady Bezpieczeństwa 
pozostaje Ukraina.



»

HISTORIA PEWNEGO ZDRAJCY
Cd służby Habsburgom Delegacja
do szpiegostwa na rzecz Anglosasiw
Koniec kariery Maniu

W„Pomot“ USA
przekształci Francję

w kolonię amerykańską
— pisze P ierre C o u rtad e

PARYŻ, 12.11, (PAP). Znany publi
cysta francuski Pierre Courtade, opu 
blikował w  „Humanite“ komentarz do 
poniedziałkowego przemówienia Mar
shalla w  sprawie pomocy amerykań
skiej i planu Harrunana. W artykule 
pt. „Francja ma się stać nędzną kolo
nią“ Courtade pisze:

„Propozycje Harrimana zmniejsza
jąc globalną kwotę „pomocy dla Euro 
py“ , powiększają część przeznaczoną 
na prywatne inwestycje oraz udział 
Banku Międzynarodowego. W Radzie 
Administracyjnej tego Banku Amery
kanie posiadają 34% głosów, zaś Frań 
cja tylko 6%.

Z projektu Harrimana wynika, że 
ambasador Stanów Zjednoczonych 
miałby prawo wglądu w każdym z za 
interesowanych krajów nie tylko w 
jego gospodarką, lecz również w  takie 
sprawy jak budowa dróg, portów, ko 
lei itp. Oznacza to, że w  istocie kontro 
lowałby prace o charakterze strate
gicznym.

Jeszcze bardziej poważną i  groźną 
decyzją jest chęć dźwignięcia przede 
wszystkim Niemiec.

Gospodarka Francji i  innych kra
jów — stwierdza następnie Courtade
— zostałaby sprowadzona do typu ko
lonialnego“ .

----- o------

Dalsze sukcesy
komunistów w Ohmach

NANKIN, 12.11 (Obsł. wł.). Ostat
nie depesze donoszą o dalszych za
ciętych walkach, jakie toczą się w 
różnych częściach kraju między si
lami rządowymi a ludowymi woj
skami chińskimi. -

W mieście Yulin, w  północnym 
Shensi na granicy Mongolii, toczą 
się zacięte walki uliczne.

W zachodniej Hopei rozgrywa 
się bitwa pod miastem Shih Cziacz 
Wang, na lin ii kolejowej Pekin — 
Hankou. Wojska komunistyczne zdo
były lotnisko Miasto Czengting. po
łożone o 15 km na północ od Shih 
Cziacz Wang, zostało ewakuowane 
przez siły rządowe.

W zachodniej części prowincji 
Shantung wojska komunistyczne 
przypuściły szereg ataków przeciw 
lin ii kolejowej, idącej w kierunku 
Lunghai.

Nowe mieszkania
dla hutników

Do chwili obecnej hutnictwo zapew 
niło swoim pracownikom 23.118 mie
szkań. M. inn. do sierpnia br. wybu
dowano 1.200 nowych mieszkań, obej 
mującyćh 4.200 izb.

AMBASADZIE rumuńskiej w Warszawie odbyła się wczoraj 
konferencja prasowa, na której ambasador p. ION RAICIU 
udzielił dziennikarzom informacji w  związku z zakończo
nym w Bukareszcie procesem Juliusza Maniu, który skazany 
został przez sąd państwowy w Rumunii na dożywotnie wię
zienie.

Ambasador Eaiciu określił proces Maniu jako wydarzenie o wielkim 
znaczeniu nie tylko dla Rumunii, aie i  dla wielu innych państw de
mokratycznych. Proces ten bowiem ujawnił jaskrawo system działalno
ści wrogów demokracji ludowych.
Ambasador nakreślił sylwetkę dra 

Maniu i  naszkicował w krótkich sło
wach jego działalność.

Przed pierwszą wojną światową 
Maniu popierał gorąco monarchię 
Habsburgów, oddając naród rumuń
ski w  niewolę niemiecką.

Swoją reakcyjną działalność kon
tynuował, żerując na zaufaniu pew
nej części chłopstwa rumuńskiego — 
w okresie międzywojennym i speł
niając rolę sługi kapitału niemieckie 
go, francuskiego, angielskiego i ame
rykańskiego. Był rzecznikiem bur- 
żuazji wiejskiej, wyzyskującej masy 
chłopskie.

W 15 lat po pierwszej wojnie w 
czasie sprawowania rządów w Ru
munii przez partię Maniu — słynne 
na świecie były represje, stosowane 
wobec górników w miejscowości 
Luperi i w  zakładach kolejowych 
na przedmieściu Bukaresztu — Gri- 
vice.

W 1920 roku Maniu głosował prze 
clwko reformie rolnej.

Od 1933 r. Maniu i Mihalache ma
nifestują wyraźną sympatię dla rzą
dów Hitlera i Mussoliniego, zaś 
w 1937 r. przy wyborach do parla
mentu Maniu zawiera sojusz z „Że
lazną Gwardią" Codreanu, która nie 
była niczym innym, jak piątą kolum 
ną niemiecką.

Na procesie Codreanu w 1938 roku 
Maniu zeznaje jako świadek, wysta
wiając temu agentowi niemieckiemu 
świadectwo „uczciwego i  dobrego 
Rumuna“ .

Również proces przeciwko b. mar
szałkowi Antonescu wykazał, iż swe 
go poparcia i  pomocy udzielał mu 
w najszerszym zakresie Maniu.

PRZYSTĄPIENIE ANTONESCU 
W 1941 R. DO WOJNY PO STRONIE 
NIEMIEC USANKCJONOWANE ZO
STAŁO PRZEZ JULIUSZA MANIU,

Do Gdańska przybyła w  dniu 11 ii 
stopada bawiąca w Polsce delegacja 
kobiet radzieckich. Po serdecznym 
powitaniu goście zwiedzili cmentarz 
żołnierzy radzieckich w Gdańsku, no- 
woodsłonięty pomnik wdzięczności 
oraz port gdański, po czym delegacja 
udała się do Gdyni.

nie pomaga Niemcom w eksploato
waniu .bogactw naturalnych Rumunii 
WCHODZĄC DO ZARZĄDÓW ZA
KŁADANYCH PRZEZ NIEMCÓW 
na terenie Rumunii towarzystw prze
mysłowych i  handlowych.

Gdy 23 sierpnia 1944 r. na wezwa
nie partii robotniczych J  zgodnie z 
proklamacją króla — wojska rumuń
skie obróciły broń przeciwko na
jeźdźcom hitlerowskim — Maniu nie 
wziął w tej akcji udziału.

Od 6 marca 1945 r., kiedy przywód
cy rumuńskich partii robotniczych w 
oparciu o najszersze masy narodu 
stworzyli pierwszy rząd demokracji 
ludowej — zaczyna się drugi okres 
działalności — Juliusza Maniu, który 
w  rezultacie doprowadził do procesu.

Rozesłał on swoich agentów za gra
nicę, powierzając im misję szkodzenia 
Rumunii na terenie międzynarodowym 
przez paraliżowanie poczynań rządu 
demokratycznego.

Na terenie Rumunii wchodzi Maniu 
w ścisły kontakt z członkami wywiadu 
amerykańskiego, utrzymując potajem
ne kontakty z szefami wojskowych mi 
sji amerykańskiej i  brytyjskiej.

Celem tych poczynań jest przygoto
wanie zamachu stanu. Maniu jest du
szą i  inspiratorem podziemnych, niele 
gałnyeh organizacji i  tajnych organi
zacji wojskowych.

Rola Maniu i  towarzyszy jest tu zu
pełnie jasna. Poza dostarczeniem ta j
nych dokumentów państwowych i  u- 
dzielaniem wszelkich, żądanych przez 
misje zagraniczne, informacji — kiero 
wał oh całym systemem operacyjnym, 
rozgałęzionym nie tylko na kraj, ale 
i  poza jego granice. Zwracał się' też 
niejednokrotnie do m isji wojskowych 
USA i Wielkiej Brytanii celem spowo 
dowania interwencji tych państw w 
wewnętrzne sprawy Rumunii.

* * *

BUKARESZT ,12.11 (PAP). Juliusz
ROZESŁANIEM DO ODDZIAŁÓW .Maniu, przywódca rumuńskiej partii 
PARTYJNYCH OKÓLNIKA APRO- j zar ani stycznej, skazany na dożywotnie 
KUJĄCEGO TĘ DECYZJĘ. Nie ko- I więzienie oraz 18 współoskarżonych w 
nieć na tym. j procesie o zdradę stanu, złożyli ape-

Maniu wraz ze swoją partią czyn- l iacje przeciwko wyrokowi.

Obrady zastępców Wielkiej Czwórki
w sprawie porządku dziennego

LONDYN 12.11. (PAP) — W dniu 
12 listopada zastępcy ministrów 
spraw zagranicznych omawiali porzą 
dek obrad przyszłej konferencji mi 
nistrów spraw zagranicznych.

Delegat radziecki Smlmow, oświad 
czyi, że procedura przygotowania nie 
mieckiego traktatu pokojowego po

Ubrany w podarty kożuszek
gen. Hilton
„szuka!1“ w Moskwie... terenów narciarskich

Paczki do odebrania
w PCK

W Polskim Czerwonym Krzyżu w 
Warszawie, przy ul. Piusa XI 24 znaj 
duje się znaczna ilość paczek, nadesła 
nych z Argentyny, Anglii i  Szwaj
carii, ńiedostarczonych z powodu nie 
dokładnych adresów.

Pragnąć umożliwić odbiór tych pa 
czek, Okręg Warszawski PCK sporzą 
dził listy adresatów, które mogą przej 
rżeć osoby zainteresowane.

W all-S tree t
za n ie p o k o jo n a
USA nie majq względów
dla słabszych wspólników

LONDYN, 12.11. (PAP). Dziennik 
gospodarczy „Financial Times“ pisze, 
że finansowe koła angielskie są bar
dzo poważnie zaniepokojone projek
tem amerykańskim utworzenia spe
cjalne) organizacji dla kontroli nad 
gospodarką krajów europejskich, zain 
teresowanych w tzw. planie Marshal
la.

Londyńskie koła finansowe nie 
wątpią, że czynniki amerykańskie ma 
ją  zamiar wprowadzić ścisłą kontrolę 
nad polityką walutową poszczegól
nych krajów europejskich i  będą dą 
żyć do narzucenia im pewnych re
form finansowych.

„Financial Times“  notuje dalej po
głoski o projektowanej dewaluacji 
funta w  stosunku do dolara. Dziennik 
podkreśla, że chociaż niewątpliwie 
finanse brytyjskie wymagają pew
nych reform, to jednak koncepcja 
końtróli amerykańskiej nad polityką 
monetarną 1 walutową Wielkiej Bry
tanii jest bardzo poniżająca.

W imię interesów „londyńskich kół 
finansowych”  Benin prowadzi swą po
litykę ustępstw wobec USA. Bojąc
się rosnących w masach angielskich na 
strojów demokratycznych, finansjera 
z Wall Street chętnie poświęcała inte 
resy narodowe Anglii, byle tylko zna
leźć u wuja Sama obronę przed „czer
wonym niebezpieczeństwem” . Brytyj
ski wielki kapitał może się dziś prze
konać, że za „obronę”  tę dobrzy Ame
rykanie każą sobie płacić nie tylko su
werennością Anglii, ale i... dywidendą 
trustów i  banków angielskich.

W świecie kapitalistycznym nie md

Polityka Związku Radzieckiego
fest polityko pokoju
— oświadcza m inister W yszyński

N O W Y  JORK, 12.11. (Obsł. w ł.). 1
Przemawiając na bankiecie, wydanym przez stowarzyszenie prasy za* 

granicznej w  Nowym Jorku, minister Wyszyński oświadczył, że polityka 
Związku Radzieckiego jest polityką pokoju. Polityka nasza — powiedział 
minister Wyszyński — odznacza się stałością i ożywiona jest duchem 
współpracy i przyjaźni dla narodów miłujących pokój, które również pra
gną współpracy.
Następnie minister Wyszyński za

atakował amerykańskich i  angielskich 
podżegaczy wojennych. Zwrócił się on 
do prasy, by wskazywała ludzkości 
drogę do pokoju i współpracy przez 
oświetlanie je j światłem prawdy, 
przez napiętnowanie intryg, prowa
dzonych przez wrogów demokracji.

Przypomniawszy zbrodnie ostatniej 
wojny i ofiary, jakie poniósł Związek 
Radziecki, który zadał najbardziej do 
tkliwe ciosy faszyzmowi, minister Wy 
szyński przytoczył słowa Generalissi
musa Stalina, który w 1939 r. powie
dział: „Chcemy pokoju i  wzmocnienia 
stosunków handlowych ze wszystkimi 
państwami.“  Zasady tej — powiedział 
minister Wyszyński — trzymaliśmy 
się i  trzymamy się nadal.

Przed trzema laty Generalissimus 
Stalin powiedział, że wygranie wojny 
z Niemcami jest wypełnieniem wiel
kiego historycznego zadania. Jednakże 
wygranie wojny nie oznacza jeszcze 
zagwarantowania narodom trwałego 
pokoju i  bezpieczeństwa w przyszłoś
ci. Zadaniem naszym jest nie tylko 
wygranie wojny, ale również niedopu
szczenie do wybuchu nowej agresji i 
nowej wojny — jeżeli nie na zawsze, 
to w każdym bądź razie na długi okres 
czasu.

W 1945 roku Stalin wyraźnie po
wiedział, że Związek Radziecki i  Sta
ny Zjednoczone mogą współpracować 
ze sobą. Stalin powiedział, że jeżeli 
istnieje chęć współpracy, to współ
praca jest możliwa, mimo różnicy 
systemów gospodarczych.

Widzicie więc — powiedział minister 
Wyszyński — że polityka zagraniczna 
Związku Radzieckiego jest polityką po 
koju, a jej charakterystycznym rysem 
jest stałość. Ożywiona jest ona du
chem współpracy i  miłości pokoju.

Min. Wyszyński porównał następnie 
politykę radź, "  polityką prowadzoną 
przez pewnycn angloamerykańskich 
mężów stanu, pełną nienawiści do Zw. 
Radzieckiego. Minister Wyszyński wy 
raził ubolewanie, że ONZ przyjęła tak

bojaźliwą rezolucję w sprawie propa
gandy wojennej.

Następnie delegat ZSRR wystąpił 
przeciwko utworzeniu „małego zgroma 
dzenia“ , które uważa za sprzeczne z 
duchem Karty Narodów Zjednoczo
nych. Czyniąc aluzję do większości, ja_ 
ka wypowiedziała się za utworzeniem 
„małego zgromadzenia“ . Wyszyński oś 
wiadczył, że większość ta może się po
sunąć nawet do tego. by zażądać do
puszczenia do ONZ Portugalii, będą
cej sojusznikiem Hiszpanii frankistow- 
skiej, a jednocześnie nie dopuścić do 
ONZ Albanii, która bohatersko wal
czyła przeciwko hordom faszystow
skim od pierwszych dni wojny.

a a ® 1 w
PRZYJĘCIA W MSZ

Minister spraw zagranicznych Zy
gmunt Modzelewski przyjął w  dniu 12 
bm. ambasadora ZSRR w Warszawie 
p. Wiktora Z. Lebiediewa.

*

Minister spraw zagranicznych Zy- 
gunt Modzelewski przyjął w  dniu 12 
bm. posła Finlandii w Warszawie p. 
Eero Jaernefelt.

Posiedzenie
Rady Państwa

12 bm. odbyło się pod przewodni
ctwem Prezydenta Rzeczypospolitej 
kolejne posiedzenie Rady Państwa. 
Rada Państwa w obecności zaproszo
nych na posiedzenie: ministra skarbu 
Dąbrowskiego, prezesa CUP Bobrow
skiego oraz wiceministra Ziem Od
zyskanych Dubiela, wysłuchała spra
wozdania ministra administracji pu
blicznej, Osóbki _ Morawskiego o dzia 
łalności funduszu komunalnego po
życzkowo - zapomogowego.

B r y t y j s k i  podofic e r o ś w i a d c z « * :

„Grecka policja królewska
to prawdziwe typy gestapowskie“

12.1L (PAP). Grecka prasowa agencja demokratyczna „Eam 
Presse“  donosi, że w  Salonikach rozpoczęła się nowa rozprawa sądowa 
przeciwko 79 demokratom, oskarżonym o udzielanie pomocy członkom 
armii demokratycznej..

Sąd wojenny skazał na śmierć 5 patriotów.
Żandarmeria aresztowała w Atenach 75 członków stronnictw demo

kratycznych.
Ostatnio organ partii komunistycznej, który jeszcze ukazywał się 

w Grecji, miesięcznik „Przegląd komunistyczny“ , został zawieszony 
przez rząd Sofulisa.

RZYM, 12.11. (PAP). Sąd w Pireu- I L O N D Y N , 12.11. (PAP). Zdemobilizo
-> n h n in t 1___ ' _•___ i « m n u  Ir a n r a l «.1- U —_L_'•__• l __,____sie skazał we wtorek na karę śmierci 

4 członków organizacji mepodlegto-

Dnia 3 listopada br. 
redakcji „Prawdy“ 
list:

wpłynął do 
następujący

Szanowny tow. Redaktorze!
Wypadek, o którym chcemy opowie 

dzieć w  naszym liście wywołał głębo 
kiem oburzenie robotników naszej fa 
b ryki i, naszym zdaniem zasługuje na 
to, by dowiedziało się o nim społe - 
czeństwo radzieckie.

30 października br. w  południe na 
moście kolejowym, znajdującym się 
niedaleko od fabryki, zauważono nie
znajomego mężczyznę w  znoszonej, 
porwanej kurtce i robotniczych bu - 
tach, który fotografował fabrykę.

Widok nieznajomego człowieka fo
tografującego fabrykę zwrócił oczy - 
wiście uwagę robotników, którzy na - 
tychmiast powiadomili o tym straż fa 
bryczną. Zauważywszy zbliżanie się 
straży fabrycznej, osobnik ów szybko 
opuścił most i  zaczął uciekać. Udało 
się go jednak dogonić i przyprowa
dzić do zarządu fabryki.

Jakież było zdziwienie i  oburzenie 
naszych robotników, gdy w odpowie
dzi na prośbę pokazania dokumen
tów, osobnik w  porwanej kurtce 
przedstawił legitymację dyplomaty, 
oświadczając, że jest brytyjskim  
attache wojskowym w Moskwie, ge
nerałem Hiltonem.

Postępek ten na tyle nie odpowia
dał naszym wyobrażeniom o fu n k 
cjach dyplomaty państwa sojuszni
czego, te prawdę mówiąc, pomyśleli-J skich: A. Pawła w, J. Smirnow, 
śmy początkowo, iż człowiek nazywa I Szystikow, A. Kisielów.

jący siebie gen. Hiltonem, nie jest
nim.

Do fabryki wezwano pracownika 
spraw zagranicznych Ministerstwa 
Sił Zbrojnych, który stwierdził, że 
człowiek w  znoszonej 1 oberwanej 
kurtce jest rzeczywiście szefem b ry 
tyjskiej m isji wojskowej w  Moskwie, 
generałem Hiltonem.

Odpowiadając na pytania straży fa
brycznej H ilton usiłował zaprzeczyć, 
że ma przy sobie aparat fotograficz
ny i  że fotografował fabrykę i  poka
zał tylko lornetkę, a swój pobyt w  po 
bliżu fabryki i  fotografowanie obiek
tów fabrycznych zaczął, plącząc się, 
wyjaśniać, że on, Hilton... SZUKAŁ 
TERENÓW NARCIARSKICH.

Mówiąc szczerze robotników na
szych wyjaśnienie to nie przekonało. 
Podobne poszukiwania terenów n a r
ciarskich jesienią, na długo przed 
spadnię~‘?m i " '  — «4Me się p rry-
najmr-'-’ też zro
zumieć co skłoniło generała b ry ty j - 
skiego do szukania w godzinach «ra
cy terenów narciarskich i  do przebie
rania się w porwaną kurtkę.

Naszym robotnikom nasuwa się in
ne podejrzenie: czy niektórzy zagra
niczni dyplomaci nie usiłują posługi
wać się w swej działalności w Mo - 
skwic takim i samymi środkami jakie 
starają się — świadczą o tym ostat
nie wiadomości z Rumunii — stoso - 
wać ich koledzy na Bałkanach. 

Robotnicy jednej z fabryk moskiew
D.

winna być rozpatrzona na pierw
szym miejscu.

Na drugim miejscu powinna się 
znaleźć sprawa przyszłego ustroju 
Niemiec. Sprawa ta może w dużym 
stopniu wpłynąć na zagadnienia go
spodarcze.

Następną sprawą powinno być spra 
wozdanie Sojuszniczej Rady Kontro 
li, ażeby konferencja mogła zdać so
bie sprawę czy i  w  jakim  stopniu 
kwestia demilitaryzacji Niemiec po 
sunęła się naprzód.

Jeżeli chodzi o traktat pokojowy 
z Austrią, to delegacja radziecka by 
najmniej nie pomniejsza znaczenia 
tego zagadnienia, uważa ona jednak, 
że głównym zadaniem konferencji 
ministrów spraw zagranicznych jest 
rozstrzygnięcie kwestii niemieckiej i 
dlatego kwestia ta powinna znaleźć 
się na pierwszym miejscu porządku 
obrad.

względów nawet dla wspólników. Wiel i ściowej „Opia“ zaś 2 na dożywotnie 
kie rekiny pożerają małe szczupaki. | ciężkie roboty.

Przedłużenie terminu amnestii kapitałowej
Ulgi inwestycyjne w budownictwie na rok 1948

Ustawą z dn. 2 czerwca br. u- 
dzielono częściowej „amnestii kapi
tałowej“ w  tych wypadkach, kiedy 
nieujawnione przed tym kapitały zo 
staną zgłoszone do zainwestowania. 
Należy przypomnieć, że przed tym 
władze skarbowe miały w takich 
wypadkach obowiązek zbadania po
chodzenia ujawniających się kapita 
łów i ewentualnego ściągnięcia z ich 
posiadaczy należności podatkowych 
z tytu łu wzbogacenia wojennego i po 
datków zwyczajnych.

W myśl powyższej ustawy władze 
Skarbowe powinny zaniechać docho
dzeń odnośnie pochodzenia kapitału! 
ściągania należnych świadczeń, jeże
l i  odpowiednie sumy zostaną zgło
szone, a następnie zainwestowane w 
budownictwie lub też obrócone na 
zakupno nieruchomości na Zie-

Poseł Władysław Kiernik
o aktua lnych zagadnieniach PSL

NOWY JORK, 12.11. (PAP). — D r ! Naczelnej, poseł Kiernik wysłał na 
Władysław K iernik udzielił wywiadu I ręce wiceprezesa Rady posła Chada- 
nowojorskiemu korespondentowi PAP ' 
na temat ostatnich zmian w PSL.

Będę w Warszawie 22 listopada — 
oświadczył poseł Kiernik.

Poseł K iernik przypomniał, że linia 
polityczna Mikołajczyka,, który po
cząwszy od 1 stycznia 1948 r., pia
stował godność prezesa, należącą po 
przednio przez lat z górą 30 do nie
odżałowanego Wincentego Witosa, 
spotykała się ostatnio z krytyką ze 
strony coraz liczniejszych członków 
Rady i Stronnictwa. Również on 
sam uważał politykę Mikołajczyka 
za b’edną, czemu też niejednokrot
nie -lawał wyraz na zebraniach 
wtarł* Stronnictwa.

W związku z mającym ?ię odbyć 
dnia 10 listopada poaiadieniam Rady

ja depeszę następującej treści:
Życzę Radzie Naczelnej zgodnych

obrad i uchwal pod hasłem zjedno
czenia chłopów i wszystkich stron
nictw ludowych oraz współpracy ze 
stronnictwami robotniczymi. Proszę 
wszystkich kolegów o poparcie wy
branych na tych zasadach władz 
kierowniczych w imię dobra Polski 
1 Ludu“ .

Z kolei poseł Kiernik, polemizu
jąc z błędnymi informacjami pew
nej części prasy zagranicznej, scha
rakteryzował takich działaczy, jak 
Wycecha i Niećkc, jako szczerych 
ludowców, mających od wielu lat po 
ważne zasługi w polskim ruchu lu
dowym, a zwłaszcza młodzieżowym.

nuach Odzyskanych (albo też jeże 
l i  te kapitały w postaci walut ob
cych zostaną zużyte na import to
warów z zagranicy).

Zgodnie z duchem ustawy, potrak 
towanej jako zarządzenie nadzwy- 

ustalono pierwotnie dosyć 
krotki termin dla ujawnienia ukry
tych kapitałów. Odpowiednie sumy 
miały bvć zgłoszone w  urzędach 
skarbowych do dn. 31 sierpnia br., 
a odpowiednie inwestycje budowla
ne uruchomione do końca 1947 r. i 
doprowadzone do końca w terminie 
do 1 lipca 1948 r.

Brak ścistych danych nie pozwą 
la jeszcze ustalić ani liczby zgłoszeń, 
ani łącznej kwoty kapitałów, uak
tywnionych na mocy tej ustawy. 
Nie ulega jednak kwestii, że nie
zwykłe ożywienie ruchu budowlane 
go w  drugiej połowie br. było m. 
in. wynikiem uruchomienia znacz
nej ilości tego rodzaju poprzednio 
ukrytych kapitałów

Wiele osób jednakże nie mogło 
zdecydować się na ujawnienie swych 
kapitałów ze względu na zbyt krótki 
termin uruchomienia i wykończenia 
inwestycji budowalnych. Same for
malności, związane z uzyskaniem 
placu na budowlę (lub też obiektu 
do odbudowy albo przebudowy) i 
ze sporządzeniem planów i kosztory 
sów zajmują, jak wiadomo, sporo 
czasu, co mogło narazić inwesto
rów na ryzyko przekroczenia ustało 
nych terminów.

Uwzględniając te praktyczne trud 
ności i mając na celu zachęcenie 
właścicieli ukrytych kapitałów do 
ich legalnego zastosowania w od
budowie kraju, rząd postanowił 
przedłużyć termin zgłoszenia tych 
kapitałów do 30 czerwca 1948 r „  a 
termin zużycia tych kapitałów do 
końca 1948 r. Wydany w tej spra
wie dekret z dn. 22 października br. 
ukazał się w  jednym z ostatnich nu 
merów „Dziennika Ustaw" i tym sa 
mym nabrał mocy obowiązującej.

(a)

wany kapral wojsk brytyjsicich w  Gre 
cji S. H. Starr złożył na łamach 
News. Chronicie“ oświadczenie o ter

rorze stosowanym przez faszystow
skie władze greckie wobec ludności 
cywilnej.

Kapral S. H. Starr pisze m. in.: „Zoł 
nierze mego oddziału byli świadkami 
wielu okropności, popełnianych przez 
żołnierzy króla greckiego. Opowiem 
jednak obecnie tylko o tych faktach, 
które mogą być potwierdzone przez 
conajmniej 20 świadków naocznych.

Posiadam również autentyczne fo
tografie zrobione w Grecji i wywoła
ne w Anglii. Muszę jednak uprzedzić 
wszystkich, którzy będą badali te spra 
wy, że Grecy sami będą trzymali usta 
zamknięte, gdyż nie chcą oni, aby ich 
własne głowy wisie'y na siodłach ka- 
walerzystów królewskich.

Pierwszy raz zobaczyliśmy odcięte 
głowy w czerwcu br. Było to koło 
miejscowości Trikkala w Tessalii. 
Greccy żołnierze królewscy nosili miui 
dury brytyjskie. Trzymali oni w  rę
kach odcięte głowy chwaląc się, że są 
to głowy zabitych powstańców.

Pozowali oni chętnie do fotografii, 
które zrobił mój kolega sierżant A l
fred Kings. Sierżant Kings znajduje 
się jeszcze w  Grecji i może potwier
dzić moje zeznania.

Starczyło podejrzenie o sympatię
prokomunistyczne, ażeby zastrzelić, al 
bo zbić do śmierci człowieka.

Grecka policja królewska to praw
dziwe typy gestapowskie .najgorszego 
gatunku. Znęca się ona nad ludnością
grecką w sposób wprost straszliwy".

Podając zeznania kaprala Starra, 
„News Chronicie“  dodaje, że po pięcio 
letniej służbie wojskowej w  krajach 
zamorskich, kapral Starr został zde- 
moblizowany, przy czym władze woj
skowe stwierdziły na jego świadec
twie demobilizacyjnym, że posiada on 
charakter nieposzlakowany.

PARYŻ, 12.11. (PAP). — Grecka de 
mokratyczna agencja prasowa „Eam 
Presse“ donosi, że miasto Amphissa, 
oddalone o 80 km od Aten jest otocz o 
ne z trzech stron przez oddziały de - 
mokratyczne. K ilku  oficerów amery
kańskich udało się jedyną jeszcze 
wolną drogą w kierunku Amphissy W 
celu zbadania możliwości obrony m i* *  
sta.



BITWA o HANDEL TRWA!
Bitwa o handel, zapoczątkowana z 

Inicjatywy Polskiej Partii Robotniczej 
wiosną bież. roku, doprowadziła już 
do kilku bardzo ważnych wyników.

■Najbliższym celem tej b itwy by- 
zdławienie kolejnej fali spekuła- 
i paskarstwa, która nie po raz 

P^rwszy zresztą w  naszych powo- 
rourych dziejach, usiłowała wytwo- 

zamęt w  życiu gospodarczym 
zagrażając przekreśleniem 

Wszelkich naszych wysiłków w kie- 
rUnku stabilizacji.

ta miała jednak na celu 
zzeczy większej wagi. Szło nie tylko 
0 doraźny efekt w  walce z drożyz
na, lecz - o uporządkowanie całej 
Wielkiej dziedziny naszego życia 
Gospodarczego, dziedziny wymiany 
towarowej, która przedtem wymy
kała się spod kontroli polityki pań
stwa.

P O S K R O M IE N IE  SPEKULACJI

Cel bezpośredni niewątpliwie osią
gnięto. Fala spekulacji została po
skromiona. W  ciągu kilku tygodni 
po uchwaleniu przez Sejm Ustawo
dawczy odpowiednich ustaw i peł
nomocnictw dla rządu, nie tylko za
hamowano zwyżkową tendencję na 
rynku, ale stworzono organizację sy
stematycznej kontroli handlu, zdol
ną do skutecznej walki ze spekula
cją. Zarówno organa administracyj
ne, jak i aparat społeczny działają 
coraz sprawniej.

Świadczy o tym najlepiej fakt po
ważnej zniżki cen wolnorynkowych 
na terenie całego kraju. W  następ
nym etapie akcji udało się znów do
piąć obniżki cen na pewne katego
rie towarów.

Rzecz jasna, że efekt ten został 
osiągnięty nie tylko przy pomocy 
środków administracyjnych. Przy
czyniła się do tego —> i  to w  nie
małej mierze stale rosnąca produk
cja. N ie ulega kwestii, że likwida
cja paskarstwa np. wyrobami w łó
kienniczymi byłaby niemożliwa bęz 
nasycenia rynku. Jest rzeczą bez

sporną, że wiosenna zwyżka cen 
nie powstała bynajmniej na tle ob
niżenia produkcji. Przeciwnie, roz
miary wytwórczości przemysłowej 
rosną u nas stale. Ale dopiero za
stosowanie należnych zarządzeń ad
ministracyjnych pozwoliło ustabilizo
wać ceny. Nasze twierdzenie, iż 
drożyzna nie wynika z przyczyn na 
tury gospodarczej, było więc uza
sadnione.

SKU TEC ZN A KURACJA

Dążeniem naszym było jednak nie 
tylko osiągnięcie doraźnego efektu 
w walce ze spekulacją, lecz usunię
cie warunków, z których groźne fale 
zwyżkowe raz po raz wyrastały.

Na początku kampanii skrytyko
waliśmy słabość i  jednostronność 
handlu państwowego. Ażeby te braki 
usunąć zastosowano cały szereg sku
tecznych zarządzeń.

Zreorganizowano i zmieniono kie 
runek działania PCH i państwowych 
central zbytu. Usprawniło to i roz
szerzyło zakres handlu państwowe
go. Tworzy się sieć nowoczesnych 
Powszechnych Domów Towaro
wych. Pojawienie się na danym ryn 
ku P.D.T. podziałało uzdrawiająco 
na poziom cen. Handel prywatny 
niezwłocznie dostosował się do tego 
faktu obniżając swoje cenniki.

Duże sukcesy ma sektor państwo 
w y do zanotowania na odcinku 
handlu ziemiopłodami. Zmiana pod
staw działalności Funduszu Aprowi- 
zacyjnego i  przejście jego do skupu 
w  terenie (głównie przez sieć do
łowych spółdzielni) miało niewątpli

wie dobroczynny wpływ  na kształ
towanie się cen zboża w kraju. O 
daleko posuniętym uzdrowieniu ryn
ku zbożowego świadczy między in
nymi fakt wyrównania cen zbóż na 
terenie całego kraju.

Rozszerzenie i  uporządkowanie 
handlu państwowego wywarło zba
wienny wpływ  na sytuację gospodar 
czą w  kraju. Skutki tej kuracji od
czuły dwa inne sektory naszego apa 
ratu wymiany.

Na początku kampanii poddaliśmy 
krytyce poprzednio istniejący stan 
rzeczy na odcinku spółdzielczym. 
Krytyka ta odbiła się aż nazbyt głoś 
nym echem i była w  swoim czasie 
opacznie komentowana jako rzeko
my „zamach“  na ruch spółdzielczy.

DOBRY KIERUNEK

Doświadczenie jednakże wykaza
ło, jak dalece tego rodzaju zamiary 
były nam obce i jak bardzo nam cho 
dziło o dobro spółdzielczości. Obec 
nie możemy stwierdzić z satysfak
cją, że w  ruchu spółdzielczym za
szło dużo zmian na lepsze.

Spółdzielcza sieć handlowa po
ważnie się rozszerzyła. Rośnie sieć 
sklepów branżowych, co jest obja
wem szczególnie dodatnim. Polep
szył się asortyment w  spółdzielczym 
handlu spożywczym w  kierunku za
spokojenia potrzeb mas pracujących. 
Zrobiono pierwsze kroki na drodze 
ku likwidacji obrotów z sektorem 
prywatnym. Dzięki kontaktom z Fun 
duszem Aprowizacyjnym, dołowe 
spółdzielnie znacznie zwiększyły o- 
broty ziemiopłodami. Spółdzielczość

bliżej wiąże swoją działalność z ak
cją państwową. W  rezultacie obro
ty  spółdzielcze jeszcze szybciej 
wzrosły.

U Z D R O W IE N IE  
H A N D LU  P R Y W A T N E G O

Wzmocnienie handlu uspołecznio
nego oraz aktywniejsza polityka han 
dlowa i fiskalna wywarły uzdrawia
jący wpływ na prywatny sektor na
szego aparatu wymiany towarowej. 
Sankcje administracyjne w połącze
niu z kontrolą społeczną nauczyły 
dużą część kupiectwa dyscypliny i 
uczciwości w  handlu.

Obecnie toczy się bardzo istotny 
fragment naszej b itwy o handel. Ma 
my na myśli koncesjonowanie pry
watnych przedsiębiorstw handlo
wych.

Udział samego kupiectwa w kon
cesjonowaniu i właściwa praktyka 
władz przemysłowych i skarbowych 
pozwolą doprowadzić tę akcję do 
końca z należytą konsekwencją i 
stanowczością. Pozwoli to uzdrowić 
handel prywatny i  włączyć go do 
systemu gospodarki planowej. Kon
cesjonowane przedsiębiorstwa han
dlowe będą, jak wiadomo, planowo 
i regularnie zaopatrywane przez pań 
stwo.

W A L K A
N IE  JEST SKO ŃCZO NA

Ale z tego, cośmy powyżej po
wiedzieli, wynika jednocześnie, że 
nie osiągnęliśmy jeszcze pełnych wy 
ników. Należy bitwę o handel do
prowadzić do końca.

Rozbudowa handlu państwowego 
została rozpoczęta, ale bynajmniej

jeszcze nie zakończona. Zadaniem 
PCH jest dalsze wzmożenie obrotów 
artykułami spożywczymi, zwłaszcza
pochodzenia rolniczego. Powszechne 
Domy Towarowe istnieją w  zbyt 
małej jeszcze ilości. Musimy ich sieć 
znacznie rozbudować, a zarazem cią
gle podnosić je na coraz wyższy po
ziom. Fundusz Aprowizacyjny w i
nien do końca opanować rynek zbo
żowy i szerzej rozwinąć swoją ak
cję na rynku produktów hodowli — 
nabiału i mięsa.

Przed spółdzielczością stoi nadal 
zadanie rozbudowy sieci detalicznej, 
zwiększania obrotów artykułami pier 
wszej potrzeby, głównie zaś żywno
ścią, dalszego „uszlachetniania" o- 
brotów, uporządkowania struktury, 
obniżania kosztów własnych oraz 
jak najściślejszego zespolenia wysił
ków z planem państwowym.

W  dziedzinie handlu prywatnego 
najważniejszą obecnie kwestią jest 
sprawne dokończenie koncesjonowa
nia i likwidacja nielegalnego handlu 
we wszystkich postaciach.

Dalsza nieugięta i  niezmordowana 
walka o uporządkowanie i uzdrowię 
nie handlu winna więc iść w  obra
nym już kierunku i  przy pomocy w y 
próbowanych już środków. Pozwoli 
to podnieść cały handel na odpo
wiednio wysoki, nowoczesny po
ziom, w  oparciu o słuszne zasady 
handlowe oraz sprawne obsługiwa
nie potrzeb ludności i  całego gos
podarstwa narodowego Polski Lu
dowej.

Aleksander Szpakowicz

Polska widziana oczami Anglika
„kraj opanoirany pasją

frj  MARGINESIE
Wczoraj i dziś

Poseł i  Labour Party —  Thomas 
relacjonując w Izbie Gmin swe wraże
nia z podróży po krajach wschodniej 
Europy, wypowiedział dużo słów po
chwalnych pod adresem rządów i na
rodów, które przezwyciężają aktywnie 
ohaos powojenny i pracują z zapałem 
nad dziełem odbudowy. Przechodząc do 
spraw polityki anglosaskiej w Niem-' 
czech, poseł Thomas nie bez zdziwienia 
Zaznaczył, ze podczas gdy obecnie prze
ciętny dochód rocznij na głowę ludno- 
i d  w Polsce wynosi 230 dolarów, do
chód ten w Niemczech, po zrealizowa
niu anglo -  amerykańskiego planu ich 
odbudowy” , wyniesie aż 850 doi.

Rozumiemy konsternację posła Tho
masa z powodu tej uderzającej — nie 
tylko cyfrowe —  różnicy, ale potrafi
my też wytłumaczyć przyczyny i  prze
słanki charakterystycznej dyspropor
cji.

Podczas wojny Polskę nazywano 
.NATCHNIENIEM  NARODÓW”  ja 
ko kraj na który spadły pierwsze cio
sy hitlerowskiej pięści, i  który — mi- 
mo klęsk okupacyjnych — mężnie sta- 
*** °P<5r przemocy, aż do chwili o- 
n a l'CZnê ° ^Zwolenia. Po wojnie jed- 
lamusa*111*’1' 6™*1' soimznicze ułożono do 

!a> Za* »natchnieniem”  i  nadzieją

s : , ar r r ch • * ■ * * * * *
Brytanii
przyszłościową. Ä  *
zamierzeń — mają by6 do7d ^. , , ,, !,c aogodnym kon
trahentem handlowym, ,, , . ,  , . ’ u,Legtym względem protektorów sługą i  __
mem strzegącym, w myśl otrzymanych
rozkazów, reakcyjnego „ porządku”  w
Europie.

Za to wszystko trzeba płacić_ pia.
oii słono. Bo inaczej trudno byłoby «_ 
trzymać niemieckiego pachołka w ry■ 
górach wierności i  posłuszeństwa. Czyż 
więc można się dziwić, że pewne koła 
anglosaskie zabiegają tak gorliwie 
wokół sprawy podniesienia stopy życio 
wej „biednych,”  Niemców, że czynią co 
tylko można ( i  nawet —  czego nie na
leży), by przeciętny dochód Niemca 
przewyższył jak najszybciej dochód 
Polaka, Jugosłowianina, Czecha?...

Zagadka, trapiąca umysł zacnego 
posła Thomasa, ma proste całkiem wy-
ininńmio., B. &

Angielski dziennik „New* Chroni
cie" zamieścił artykuł twego naczel
nego redaktora Oeralda Barty, który 
powróci! niedawno z podróży po 
Niemczech, Polsce I Czechosłowacji. 
W części artykułu _  poświęconej Pol 
sce czytamy co następuje:

Jakkolwiek przybyłem do Polski 
wprost z Zagłębia Ruhry i Berlina, 
przywożąc stamtąd żywe wspomnie
nie widoku tamtejszych gruzów, nie by 
łem przygotowany na wstrząs, jakiego 
doznałem w  Warszawie. Trzeba bo
wiem zobaczyć na własne oczy roz
miar i pełnię zniszczeń tego miasta, 
by móc uwierzyć w  możliwość czegoś 
podobnego.

Ale w przeciwieństwie do Niemiec, 
gdzie nie dzieje się nic, prócz stopnio 
wo postępującego zniszczenia, Polska 
jest krajem opanowanym przez pasję 
odbudowy. Warszawa kip i energią.

Po powstaniu w  r. 1944 H itler po - 
przysiągł, że żaden Polak nie będzie 
już mieszkał w Warszawie. Toteż 
Niemcy systematycznie podkładali ła 
dunki wybuchowe pod wszystkie bu
dynki, burząc miasto, dom po domu, 
ulicę po ulicy.

Uparta odwaga Polaków jest w  tym  
wypadku symboliczna. Dla dumnych, 
uczuciowych i patriotycznych P ola
ków przechwałka H itlera była wyzwą 
niem. Choć może łatw iej byłoby zbu
dować nową stolicę, wzięli się oni do 
pracy nad odbudową dawnej. Zmar
twychwstałe miasto powstaje dosłow 
nie z prochów, albowiem nowe b u 
dynki wznosi się z cegieł i gruzu po
chodzących z ruin.

Warszawa stanowi uderzający przy 
kład tego, co może zrobić twarda i 
pełna poświęcenia praca zespołowa. 
Budynki rosną w  oczach. Jeden z 
członków Ambasady Brytyjskiej okre 
ślił, że w tym mieście krajobraz zmie 
nia się od śniadania do obiadu.

Grupy ochotników, mężczyzn i ko
biet, chłopców i dziewcząt, napływają 
z daleka i z bliska, by dopomóc przy 
uprzątaniu gruzu. Jeśli ktoś chce na
być Obywatelstwo Warszawy, musi 
Poczuć w gardle drażniący smak py
łu ceglanego.

To samo dzieje się we wszystkich 
miastach i wsiach. Cały kraj nabiera 
nowych kształtów, począwszy od gra
nic, a skończywszy na gospodarstwach 
wiejskich i fabrykach. A wszystko to 
odbywa się wedle pin—., wśród nie
bywałego zapału.

Proces 'en jest Pośpieszny, ale w i
docznie skuteczny Na nowych obsza
rach zachodnich, odebranych od Nie

miec ludność niemiecka jest syste - j  Cały ten obszar spolszczony został z 
matycznie wysiedl — na jej miej-1 niezwykłą szybkością i  dokładnością,
■oe przybywają Polacy. I Drogowskazy, wywieszki sklepowe.

X  p r a s y  z a g r a n l c M n e B j

Belgia i Europa Wschodnia
Organ belgijskiej partii ko-mimi- 

stycznej „Drapeau Ronge”  zamieszcza 
w Nr z 2.X.1947 r artykuł pt. „CZY 
NASI AMBASADOROWIE WYKO
NUJĄ SWÓJ ZAW ÓDt”  W artyku
le tym czytamy:

Nasze stosunki handlowe z kraja
mi Europy wschodniej są znikome.

W czasie pierwszego semestru 1947 
roku Belgia zapewniła sobie 3% swe
go importu do tych krajów — 2,25% 
do Czechosłowacji, 0,5% do ZSRR, 
0,06% do Polski, 0,05% do Jugosła
wii,

Sprzedała tylko 2,67% całości swe
go eksportu do Czechosłowacji, 0,18% 
do Jugosławii, 0,16% do Polski, do 
ZSRR — nic.

Czy jest istotnie niemożliwe zna
leźć w tych krajach 
artykuły, których 
nam brakuje i 
sprzedawać je  w —
zamian za towary
belgijskie? Mówi się, że ZSRR bę
dzie mógł odegrać w tym roku waż
ną rolę w  zaprowiantowanhi Europy 
w zboże. Amerykanie natomiast nie 
będą dysponowali — jak  się wydaje 
— dostatecznymi ilościami. Zbiory 
ZSRR, wyjątkowo obfite, wykażą 
nadmiar, który będzie można ekspor 
tować w  ilości od 2 do 4 milionów 
ton.

Rząd francuski liczy na rozpoczę- 
rokowań celem uzyskania znacznego 
kontyngentu zboża.

Było by interesującym widzieć, czy 
rząd belgijski zajmuje się także tą 
sprawą i  czy poświęci dostateczną 
uwagę zagadnieniu rozwinięcia sto
sunków handlowych z krajam i Eu
ropy wschodniej i centralnej.

Wiemy, że m iały miejsce rozmowy -
Zapytujemy, czy istotnie zrobiono 

wszystko, aby osiągnąć poważniej
sze wyniki i czy nastrój, jak i panu
je  w Departamencie Spraw Zagra
nicznych, nie jest powodem, że o- 
siągnięto dotąd tak małe sukcesy.

Wysocy funkcjonariusze tego De
partamentu nie otrząsnęli się jesz
cze z wyniosłej pogardliwości, która 
charakteryzowała od dawna Min. 
Spraw Zagranicznych. Są oni jeszcze 
przepojeni duchem, który sprawił, iż 
rząd belgijski czekał aż do 1935 r., 
by uznać ZSRR. Ludzie, którzy re
prezentowali Belgię zagranicą, wpro 
wadzali tam zbyt często przesądy ka
stowe, które przeszkadzały im wypeł
niać Ich funkcje.

Weźmy kilka przykładów.
W Pradze Belgia jest reprezento

wana przez p. Huberta Castona de 
W iart.

Jest on synem leadera prawicy ka
tolickiej, siostrzeńcem jednego *

ROD

głównych kierowników Towarzystwa 
Centralnego. Ten wybitny dyplomata 
byłby zapewne bardzo na swoim 
miejscu w Londynie lub Waszyng
tonie, mimo, iż miał fatalny pomysł 
złożenia Lavalowi kondolencji w cza
sie bombardowania fabryk Renault. 
Lecz nic nie usposabia go widocznie 
do zrozumiena, co się dzieje w de
mokratycznej Czechosłowacji.

W Polsce jesteśmy reprezentowa
ni przez p. Eeman, o którym mówią, 
że jest bardziej troskliwy o to, aby 
otrzymać odszkodowania za znać jo - 
nalizowamie przedsiębiorstwa Towa
rzystwa Centralnego, aniżeli o nawią 
zanie korzystnych stosunków m no
wą Polską.

W Belgradzie mamy p. M. Delooi- 
gae, którego przy 

¡i padek skierowuje
.......... . zawsze do kraju,

gdzie znajdują się 
przedsiębiorstwa

Solvay. P. Delcoigne rozpoczął swą 
karierę wtedy, kiedy chodziło o rato
wanie interesów belgijskich w Hiszpa 
nii frankistowskiej. Jego to posłał 
p. Spaak do Burgos, kiedy powziął 
godną pożałowania inicjatywę uzna
nia Franco. Czy można się dziwić, że 
dyplomata wychowany w  takiej szko 
le, posiada dziś nieprzyjemną ten
dencję do mieszania interesów Bel
gii z interesami fabryk, jakie trust 
Solvay posiadał w Jugosławii. 1 że 
pragnienie bronienia kierownictwa 
tej fabryki — która to fabryka pro
dukowała gazy trujące dla Niemców 
podczas wojny — dominuje u niego 
nad pragnieniem nawiązania przyja 
znych stosunków z rządem Tito.

Nie wymagamy oczywiście od na
szych dyplomatów, aby wyznawali 
ideologie krajów, w których repre
zentują Belgię. Lecz mamy prawo 
wymagać, aby ich przesądy kastowe 
nie stanowiły przeszkód nie do po
konania dla ich misji. Mamy prawo 
żądać, aby reprezentowali Belgię, a 
nie pewne poszczególne interesy.

Dzisiaj kraje wschodniej Europy 
mogą doskonale obejść się bez Bel
gii i bez produktów belgijskich. Bel
gia przeciwnie ma w tym interes, a- 
by rozwijać wymianę handlową z 
tymi krajam i. Krótko mówiąc, to 
my ich potrzebujemy.

Departament Stanu zaczyna wre
szcie robić starania zmierzające do 
rozszerzenia naszej wymiany z ty
mi krajam i. Było by więc godnym po 
żałowania, gdyby sprawę tę oddano 
w ręce ludzi, których przeszłość i 
więzy silnie hamują zawarcie nie 
zbędnych układów.

ogłoszenia — wszystko zostało prze -  
malowane, by usunąć najdrobniejsze 
wspomnienia Niemców. Jedynym 
świadectwem niedawnej przynależ -  
ności tych terenów do Niemiec, jakie 
zdołałem zauważyć podczas całej mo
jej podróży, była skrzynka pocztowa 
w pewnej wiosce koło Wrocławia, no
sząca jeszcze napis „Deutsche Relchs- 
post“.

Obecnie wykonują Polacy trzyletni 
plan odbudowy. Pomimo, że plan o- 
pracowany został przez rząd składa -  
jący się głównie z socjalistów i komu 
nistów, odznacza się on niezwykłą e- 
lastycznością.

Budownictwo na przykład pozosta -  
wiono w głównej mierze w „swobod
nym" sektorze planu, ponieważ uwa
żano to za najlepszy sposób na zara -  
dzenie katastrofalnemu brakowi do
mów mieszkalnych. Prywatny obywa 
tel nie tylko może budować dom, je 
śli chce — ale zachęca go się do tego, 
drogą udzielania pierwszeństwa przy 
zakupie materiałów, ulg podatkowych 
i zwolnień od przymusu kwaterunko 
wego — który obowiązuje we wszyst
kich starych domach.

Nie ma w Polsce przymusowego 
kierowania do pracy. Hząd stosuje ra 
czej metodę zachęty.

Istnieje ustalone minimum płacy, 
ale przeważnie stosowane są płace a- 
kordowe, które umożliwiają robotni
kom osiągnięcie zarobków trzy i 
czterokrotnie wyższych od wyznaczo
nego minimum.

Robotnicy w przemyśle znacjonali-
zowanym otrzymują przydziały żyw
nościowe po cenach znacznie niższych 
od wolnorynkowych oraz dostają w 
godzinach pracy ciepły posiłek w  sto
łówce. Zwiedziłem jedną taką sto
łówkę i byłem obecny przy posiłku, 
który składał się z zupy, kawałka 
mięsa, kartofli i chłeba.

Polacy zdobyli obecnie wolność go
spodarczą, jakiej nigdy dotąd nie zna
li. Przeszli oni katastrofę gospodar
czą, a po niej rewolucję społeczną. 
Potrafili opanować dywersyjny ruch 
podziemny, który dopiero od niedaw
na przestał być poważną groźbą. Dla
tego rozumieją oni potrzebę surowej 
dyscypliny, nawet jeśli pociąga to za 
sobą pewne konsekwencje, których 
nie pochwalają. Godzą się na to, jako 
na cenę, którą trzeba zapłacić za od
budowę zniszczonego kraju, za prze
zwyciężenie trudności wewnętrznych 
i uczynienie z Polski silnego, zjedno
czonego i bogatego narodu./

PAMIĘCI
PRZYJACIÓŁ
13 listopada 1943 r. zostały za

mordowane przez bandę złoczyńców 
z NSZ znane działaczki Komuni
stycznej P artii Polskiej później 
Polskiej P artii Robotniczej JA N I
NA RUTKOW SKA -  ZAW ISTOW 
SKA (ps. BOM BA"), JA NINA  
ZAW ISTOW SKA (PS. MARTA). 0- 
raz literatka LENA SELM.

Janina Rutkowska - Zawistowska 
¿Bomba”

Trzeba podkreślić tę datę. Dzia
ło się to 13 listopada 1943 r. kiedy 
Polska Partia Robotnicza toczyła 
bohaterską walkę z niemieckim na
jeźdźcą. W tymże czasie banda fa 
szystowskich zbirów morduje w o - 
krutny sposób bojowniczki Polski 
Ludowej.

Jaśkę Rutkowską .  Zawistowską 
poznałem w 1925 roku. Chodziliśmy 
razem do gimnazjum w Łomży. I  
razem organizowaliśmy pierwszą 
na terenie tego miasta szkolną or
ganizację młodzieży socjalistycznej. 
Później pracowaliśmy na terenie a - 
kademickim w  Związku Niezależ
nej Młodzieży Socjalistycznej „Ży
cie“, gdzie poznałem „M artę“ i  „Le
nę. A  patem trudna, uporczywa, 
pełna głębokiej wiary w zwycięst
wo, w alka,z faszystowskim reżi
mem reakcji...

„Bomba“ kończy w międzyczasie 
stomatologię, nie przerywa Jednak 
ani na chwilę politycznej działal
ności. Partia wysyła Ją do Łodzi, 
gdzie kieruje pracą zawodową. Po
tem znowu Warszawa i znowu dria- 
łalność w  lewicy związkowej.

Marta kończy polonistykę. Jest 
nauczycielką. Jednocześnie pracuje 
w demokratycznych organizacjach 
inteligencji pracującej. Jest czynna

Janina Zawistowska ¿Harta?’

Lena Selm Jest wszędzie tam, 
gdzie walczy polski publicysta i pol
ski pisarz. Nie tylko oddaje swoje 
pióro na usługi sprawie, nie tylko 
stoi w szeregach MO PR-u (Międz. 
Org. Pomocy Rewolucjonistom). W  
ciężkich latach w alki z terrorem, z 
sądami doraźnymi, kiedy w  381 
więzieniach Polski siedzieli naj
lepsi ludzie naszego kraju  —  Lena 
gotowa była do każdej pomocy —  
organizacji, towarzyszom i poszcze
gólnym ludzoim.

Rok 1939. Jaśka Rutkowska _ Za
wistowska wraca na swój teren ro
dzinny w  Łomżyńskie. Pełni funkcje 
dyrektora k lin ik i stomatologicznej 
w Łomży, M arta jest dyrektorem  
gimnazjum w Grajewie. Lena Selm 
pracuje w  Białymstoku.

Okupacja faszystowskich Niemiec 
zapędza je znów w podzie
mie. • Są niezmordowane W 
pracy i w udzielaniu pomocy. 
Są kochane przez robotników i 
przez chłopstwo swojego okręgu. 
Praca ich zaczyna poważnie zagra
żać bazie operacyjnej miejscowego 
N SZ-tu, żerującego na zacofaniu 
politycznym szlacheckich zaścian
ków Podlasia i Łomżyńskiego.

I  wtedy zapada wyrok „za współ
pracę z komunistami“, jak cynicz
nie oświadcza przywódca bandy 
trzem bezbronnym kobietom.

Nad ziemią polską trw ała ciemna 
noc hitlerowskiej okupacji. I  wtedy 
to 13 listopada 1943 r. trzy polskie 
kobiety, trzy działaczki Polskiej 
P artii Robotniczej zostały bestialsko 
zamordowane przez bandytów mie
niących się Polakami. Zostały za
mordowane tylko dlatego, że ko
chały swój naród i że za jego wol
ność walczyły.

W  tragiczną rocznicę ich śmierci, 
niech mi będzie wolno w im ienia 
grona najbliższych przyjaciół i to
warzyszy w alki złożyć cześć ich bo
haterskiej pamięci.

W ŁO D ZIM IER Z SOKORSKI
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Czas ju t  pomyśleć 

o wczasach zimowych
Pamiętamy dobrze nasze „wczaso. 

me”  kłopoty z miesięcy letnich. Krótko 
mówiąc, polegały one na tym, że do
stanie się do domu wypoczynkowego 
stało się zagadnieniem trudnym, w wie. 
lu wypadkach, niemożliwym da zreali
zowania.

Zastanówmy się, jakie były tego 
przyczynyf TT Warszawskiej Radzie 
Związków Zawodowych zarejestrowa
nych JEST 210 TYS. CZŁONKÓW. 
Jak skąpą stosunkowo ilość miejsc roz
dzielić między tylu chętnych t  Niemoż
liwością było, by wszyscy równocześnie 
wyjechali latem. Wielu po długich sta
raniach, odeszło z niczym.

Sprawa planowego rozdziału miejsc 
już wówczas była niejednokrotnie po
ruszana.

1 oto teraz, domy, które latem „pę
kały”  od nawału gości, świecą pustka
mi. Może to lekka przesada, ale w 
każdym razie miejsc jest pod dostat
kiem. Zbliża się okres urlopów zimo
wych, u nas, wśród szerokich mas, nie 
bardzo spopularyzowanych. Ten okres 
należałoby wykorzystać.

W jaki sposób? W bardzo prosty.
Spopularyzouać wczasy zimowe. Ale 

to jeszcze nie wszystko. Ten kto wy
jeżdża na urlop zimowy, chciałby zi
mę wykorzystać w całej pełni, a nie 
tylko siedzieć w pokoju, bo to z rów
nym powodzeniem może robić w do- 
mu. Chciało by się mieć narty, łyżwy 
iip . Nie wielu z robotników, czy pra
cowników może sobie pozwolić na ten 
wydatek. Powstaje więc zagadnienie 
przygotowania, czy wypożyczenia 
sprzętu sportowego, ewentualnie może 
nawet odpowiednich ubrań.

Na razie deszcz chlapie w najlepsze i* 
do śniegu jeszcze nie blisko, ale, by od
powiednio przygotować wczasy zimowe 
roboty jeszcze „yx> uszy” . Należało by 
już się do tego zabrać, i to zabrać e- 
nergicznie.

A czy Wydział Wczasów przy War
szawskiej Radzie ZZ uczynił już coś 
w tym kierunku?

O ile wiemy, nic — albo bardzo nie
wiele. (Z. K .)

Robotnik, który tworzy życie -  musi stale podnosić swój poziom polityczny

Zakończenie wspólnego kursu PPR i PPS
w Elektrowni Warszawskiej

— A więc, opowiedzcie nam towa
rzyszu, coś na temat: „ZSRR, nasz są 
siad i  sojusznik“ . Słuchaliście tego 
wykładu?

Tow. Julian Ko 
ziół (do niego bo 
wiem skierowano 
pytanie) — ¡jest 
widocznie stremo 
mowany...
— Tak, wykład 
słyszałem...
— No i  co? — 
opowiedzcie! Tre 
mę możecie spo
kojnie odłożyć na 
później!
— Związek Ra

dziecki pomógł 
nam odzyskać nie 
podległość — pa
da nieśmiała od

powiedź. Ale widać, że to w ła
śnie jest najważniejsze dla tego
mieszkańca zniszczonego Powiśla. Po 
tem zaczynają płynąć dalsze odpowie 
dzi o znaczeniu Rewolucji Listopado
wej, o życiu narodów radzieckich
itd. itd.

Na Powiślu bowiem odbywa się 
pierwszy egzamin wychowawczo-poli
tycznego kursu zorganizowanego 
wspólnie przez PPR i PPS dla pracow 
ników Elektrowni Warszawskiej.

Na kurs ten uczęszczało 118 osób, 
z których 92 otrzymało wczoraj dy
plomy.

Niemal wszystkie tematy wykła
dów, których było 15 — są omawia
ne na egzaminie. Dla niektórych to
warzyszy jest to pierwszy egzamin

Starosta ku rsu  
K a rw o w sk i Stefan 

(PPR)
■» „ J k -

w życiu — nic więc dziwnego, że 
wszyscy mają „tremę" przed egzami
natorami. Po k ilku  jednak minutach 
nastrój się zmienia i  odpowiedzi stają 
się bardziej śmiałe i  wyczerpujące.

Tow. Harnaski opowiada o znacze
niu Ziem Zachodnich.

— Ta granica — mówi — jest dla 
nas bardzo ważna. Ziemie Zachodnie 
to nasz największy przemysł, nasze 
okno na świat i  wiele bogactwa. W 
odzyskaniu ich wiele nam pomógł 
Związek Radziecki....

— Co dały reformy chłopom i ro
botnikom?

, — Chłopom — 
ziemię, a robot- 

: „ nikom—przemysi
■ ^  — odpowiada kró

tko, lecz treści
wie, tow. Czesław 
Grabek.

Dalej padają 
pytania i  odpo
wiedzi. Jeśli ktoś 
z PPS źle wyrazi 
swą myśl — pod 
powie mu odpo
wiednie słowo to 
warzysz z PPR 
i naodwrót. A 

jeśli się obydwaj 
„zahaczą“  o tru 

dniejsze zagadnienie — na pewno — 
napewno pomoże im egzaminator.

Po skończonych egzaminach wszy
scy uczestnicy kursów zebrali się w 
świetlicy, gdzie przemówił delegat 
Kom. Warszawskiego PPR — tow. 
Gliniarz.

— Ten wysiłek, na jak i zdobyliś-

Starosta
(PPS)

Stanis ław  K ra ]

Zorganizujemy „popularne śniadania“—
zapewniają cuk ie rn icy  warszawscy

O tym, że ciastka warszawskie są
najlepsze na świecie — wie chyba

i chleb nie popłaca
Nowi obywatele Milęcina

Na podstawie orzeczenia kompletu 
orzekającego Komisji Specjalnej skie
rowano za nadużycia skarbowe i spe
kulację szereg osób do obozu pracy.

Mieszkaniec Warszawy Jan Nosal 
został ukarany obozem za uprawianie 
handlu łańcuszkowego cytrynami. No 
salowi będą w Milęcinie towarzyszyć 
Kazimierz Nagórski i  Edward Bren - 
zel, którzy dopuścili się przestępstw 
na szkodę Państwowego Monopolu Ty 
toniowego.

Cytryna i tytoń zdawałoby się nie 
mają nic wspólnego ze skórą. A jed - 
nak podobnie jak za tytoń i cytryny 
można posiedzieć w  obozie i za niele
galny garbunek skóry. Taki los spot
kał na przykład Zofię Kloska i Cze 
sława Kowalczyka.

Przestępstw z zupełnie innej beczki 
dopuścili się dwaj mieszkańcy Brw i
nowa Konrad Szymański (handlowiec) 
i  Julian Kwiatkowski (rzeźnik). Obaj 
byli członkami zarządu spółdzielni w 
Brwinowie. Uważając, że buchalteria 
włoska czy amerykańska nie zawsze

jest odpowiednia, zmodernizowali ją i 
zaczęli stosować buchalterię swego sy 
stemu, która polegała na ukrywaniu 
właściwych obrotów i lokowaniu k a 
pitału spółdzielni we własnej kiesze
ni. Komisja Specjalna zaaplikowała 
im po dwanaście miesięcy obozu pra
cy. (kg)

U w a g a
tow. dyrektorzy

W ydzia ł P rzem ysłow y K W  PPR zawiada 
m ia, że od praw y tow . tow . d y re k to ró w  od 
będą się:

dn ia  13 o godz. 16 dla przem ysłu  che
m icznego,

dn ia  14 o godz. 15,30 dla przem ysłu  me
talowego,

dn ia 15 o godz. 14.30 dla przem ysłu  e lek
trotechnicznego,

dn ia  17 o godz. 15.30 dla przem ysłu  spo
żywczego i  kon fekcy jnego.

Obecność w raz ze spraw ozdaniam i obo
w iązkow a.

Prosimy o cyfry
Rano, jak co dzień zapukała mleczar 

ka. Kiedy sinawy płyn przelewał się do 
słoika, zapytałam nieśmiało:

— Czy to aby nie sfałszowane?

Burknęła gniewnie: —
— Że wprawdzie jest pośredniczką 

(niby między mną, a wielce szanowną 
krową), ale wpływu na jakość mleka 
nie ma (kto wobec tego doleica wodę?) 
Zresztą nie muszę od niej kupować, 
przymusu nie ma.

Spojrzała na mnie z niechęcią i wy
szła.

Niezależnie od osobistego protestu 
(kto z nas nie lubi pełnotłustef/o mlecz
ka z kożuszkiem ?) obudziła się we 
mnie żyłka dziennikarska:

— Nie można przecież tolerować te- 
'go, że nas bezbronnych mieszkańców 
stolicy ciągle nabija się w butelkę. Trze 
ba zmobilizować opinię, nacisnąć na od 
powiędnie władze, wykazać, napiętno
wać, nie dopuścić.

Postanowiłam niezwłocznie napisać w 
tej sprawie artykuł.

Same podejrzenia jednak nie wy star 
czą, ażeby: — wykazać, napiętnować i 
nie dopuścić. Do napisania artykułu 
potrzebne są jeszcze dane, cyfry i  fa 
kty.

Skąd je wziąćf Należało by właści
wie zajrzeć do książki telefonicznej, 
znaleźć telefon Państwowego Instytu
tu Higieny, podnieść słuchawkę i  za
dzwonić.

Sprawa na pozór prosta. Ale tylko 
na pozór. Zresztą nie uprzedzajmy fak 
tów. —

A więc zadzwoniłam do P.I.H. Nie 
dodzwoniłam się, ale i to mnie nie zdzi 
wiło. Przespacerowałam się na Chocim 
ską: — Zameldowałam się, zaczeka
łam, zapukałam t weszłam:

Gzy można poprosić o cyfry dotyczą

ce fałszowania artykułów żywnościo
wych np. mleka?

Cyfr nie otrzymałam. Natomiast o- 
trzymałam informację: — że wstyd i  
hańba, co i  w jak i sposób się fałszuje 
i  mnóstwo, mnóstwo, wogóle.

Wysłuchałam „wogóle” , nauczyłam 
się jak i  co fałszować po czym wytłu
maczyłam uprzejmie co następuje:

— Fałszowaniem nie zamierzam się 
w najbliższym czasie zajmować, proszę 
tylko o cyfry, o cyfrę stwierdzonych 
wypadków sfałszowania mleka.

Cyfr nie otrzymałam. Cyfry — jak 
się okazało — są tajemnicą pilnie strze 
żoną. Cyfr nie można ujawniać dzienni 
karzom. Na informację konkretną po
trzebne jest zezwolenie, piśmienna zgo 
da odpowiedniej władzy.

Chodziłam dwa dni do odpowiedniej 
władzy. Cyfr nie „wychodziłam” . Trze
ciego dnia dodzwoniłam się. — Popro 
siłam o połączenie z tąże władzą. Wy
jaśniłam nasze obywatelskie stanowi
sko, poprosiłam o dane.

Głos z drugiej strony słuchawski ucie 
szył się:

—  A  właśnie wiem o waszych poszu
kiwaniach. Macie rację. Trzeba piętno 
wać, wykazywać, mobilizować. Właśnie 
harmooonizowałem, skoooordynowałem, 
sssynchronizowałem tę sprawę z od
powiednią władzą.

Uważamy, że trzeba, należy i  powin 
no się... Ale poza tym chcielibyśmy jed 
nak artykuł zobaczyć w ostatecznym 
wyglądzie.

Chodziło właśnie o to, że przede
wszystkim ja  sama chciałabym go zo
baczyć. Wobec czego poproszę o cyfry, 
C-Y-F-R-Y.

Glos zapytał, dlaczego cyfr tych nie 
domagam się od Państwowego Instytu 
tu Higieny.

— W tym sęk. P.I.H. nie chce ich
dać — bez specjalnego zezwolenia.

— Tego już nie mogę zrozumieć — 
odpowiedział mi głos.

Westchnęłam: — i i  a też nie.
P.S. Cyfry otrzymałam w końcu z 

Ministerstwa Zdrowia. Dzięki temu 9 
bm. ukazał się artykuł pt. „Za dużo 
fałszerstw, za mało kontrolerów” .

(Skat)

każdy. Najgorliw iej stwierdzają to 
cudzoziemcy, zwiedzający Warsza
wę, dokumentując swój podziw ma
sową konsumcją „na miejscu i  na 
wynos“ .

Cukiernicy warszawscy nie są jed
nak całkowicie zadowoleni ze swych 
wyrobów i  myślą stale o ich ulepsza 
niu. Sprawy te omawiane były na 
konferencji prasowej.

OSZCZĘDZAMY TŁUSZCZE — 
NIE JEMY PĄCZKÓW: Cech obej
muje 126 , warsztatów, zatrudniają
cych około 2.000 pracowników. Os
tatnio cukiernicy, z własnej inicja
tywy, postanowili nie wypiekać pącz 
ków i faworków, oszczędzając w  ten 
sposób dla ludności Warszawy 2 to
ny tłuszczu dziennie i  6 ton mąki. 
Trzeba tu zaznaczyć, że na inne cia
stka nie zużywa się tyle tych cen
nych produktów. Biorąc jako pod
stawę oszczędność artykułów żywno
ściowych na pączkach i  faworkach 
— rozumiemy, jak wiele oszczędza
my w dnie bezciastkowe!

MŁODY NARYBEK: Cukiernicy 
warszawscy kształcą swych następ
ców. Obecnie jest 50 uczniów cu
kierniczych, którzy pozostają pod o- 
pieką Instytutu Rzemiosł.

„ZA  JEDNE 30 ZŁOTYCH“ : W naj
bliższym czasie zamierzeniem cechu 
jest zorganizowanie „popularnego 
śniadania“ . Na łamach naszego pis
ma niejednokrotnie poruszaliśmy tę
sprawę i jak się okazuje, inicjatywa 
nasza nie poszła na marne. „Popular
ne śniadanie“ składać się ma z mlecz 
nej kawy i 2 bułek z masłem, przy 
czym prawdopodobnie kosztować bę 
dzie 30 zł. Wydawać je mają wszyst 
kie kawiarnie w godzinach przed
południowych.

Miejmy nadzieję, że cukiernicy 
warszawscy okażą więcej dobrych 
chęci aniżeli restauratorzy przy wy
dawaniu obiadów popularnych.

cie się, ucząc się po godzinach pra
cy był konieczny, towarzysze! Ro
botnik, który tworzy nasze życie, 
decyduje o swoim kraju — musi 
stale podnosić swój poziom poli
tyczny i  zdobywać wiedzę. Tu, na 
tych kursach, spotkaliście się towa
rzysze z PPR i  PPS, — a nie tak 
nie łączy jak wspólna praca, współ 
na wymiana zdań!
Z kolei przemówił delegat dzieln. 

Koła PPS tow. Papiński, podkreślając 
iż wspólny kurs pogłębia w  terenie 
jednofrontową współpracę obu par 
tii.
Po przemówieniu sekr. fabrycznego 

koła PPS — tow. Piaskowskiego, któ
ry  życzył kursistom dalszej owocnej 
pracy, zakończył przemówienia sekr. 
Kom. Fabrycznego PPR —• tow. Ogro 
dowczyk słowami:

— Kurs ten — to ogniwo, które łą
czyć nas będzie w  codziennej pracy.

Po przemówieniach odbyło się wrę
czenie dyplomów. (k)

r y g  C v n /2 Z & C § ł

Tow. Redaktorze. Jadąc codziennie 
do pracy, obserwuję straszliwy stan 
naszej komunikacji na odcinku pra
skim, przy ul. Zielenieckiej, Zamoy
skiego i  Targowej. Kiedy patrzę na 
tysiące ludzi, którzy czatują na każ
dy pojawiający się na pętli wagon 
tramwajowy, myślę o sposobach za
radzenia złemu.

Uważam za wskazane i  za koniecz
ne, aby Zarząd Miasta wydał zarzą
dzenie, zobowiązujące wszystkie in
stytucje, mające samochody i  garaże 
na terenie miasta, aby codziennie od 
godziny 7 do 8 oddały swoje wozy do 
użytku publicznego, do przewożenia 
pracujących, za okazaniem legityma
cji i  opłatą według taryfy M ZK .

T o  rozwiązanie zaoszczędziłoby du
żo zdrowia pasażerom i  jednocześnie 
przysporzyło pieniędzy M ZK . Bo
wiem konduktor mógłby normalnie in
kasować opłaty za przejazd. W  do
tychczasowym stanie, mimo najszczer
szej chęci konduktora, nie może on

zebrać opłaty, nawet od połowy ja
dących.

Drugi moment, na który chciałbym 
zwrócić uwagę, to fakt, że w ylot ulicy 
Zielenieckiej jest stanowczo za ciasny. 
Tramwaje 23 i  25, skręcające na pęt
lę, zamykają ruch samochodowy, co 
powoduje straszliwe zamieszanie.

Aby uniknąć tego, wydaje mi się, 
należałoby .— przerobić ulicę po pra
wej stronie pętli tramwajowej przez 
zasypany staw. Wystarczy puścić 
walec drogowy, aby ujeździł 300 m 
gruzu. Zaoszczędzimy w  ten sposób 
czas i  pieniądze. W  konkluzji. Czy 
nie byłoby wskazane, aby radni M R N  
podzielili między siebie pewne dzie- 
dżiny naszego zbiorowego życia i  na 
podstawie bezpośrednich obserwacji 
przygotowywali wnioski na posiedze
nia, jak usprawnić, poprawić, udogod' 
nić życie tym, którym winni służyć 
przykładem i  troską o ich poprawę 
ciężkiej doli.

Dadacz Stanisław

Kie łatwo j e s t  decydować
Dziesiątki spraw mieszkaniowych 
rozpatrują każdego dnia
Dzielnicowe kody Narodowe

Komisja Lokalowa parzy Dzielni
cowej Radzie Narodowej Praga Po
łudnie urzęduje w  małym pokoiku, 
przy ul. Żółkiewskiego 15.

Wąski korytarzyk zatłoczony jest 
ludźmi. Tutaj rozważa się sprawy 
sporne między lokatorami zagęszczo
nych mieszkań, zażalenia w  spra
wie nakazów kwaterunkowych. Ko
misja jest czynnikiem społecznym i 
ludzie przychodzą tu z całym zaufa
niem.

Przed stołem komisji stają trzej
lokatorzy, zajmujący trzy oddzielne 
pokoje i  jedną wspólną kuchnię.

Obecnie Urząd Kwaterunkowy do
kwaterował do tej kuchni jeszcze 
jedną rodzinę.

Nowa lokatorka upiera się, że lo
kal, który zajęła, był właściwie ty l
ko graciarnią,

— Tam wcale nie było żadnej
kuchni, proszę wysokiego sądu — 
upiera się nowa lokatorka, tylko ta
ka prowizoryczna „koza“  o jednym 
blacie.

A  JEDNAK JEST KUCHNIA
— A więc jednak była kuchnia — 

stwierdza przewodniczący, a jaka, 
to jest mniej w a ż n e .

Wyrok: obywatelka B. ma być z 
kuchni przekwaterowana do lokalu, 
który je j wyszuka Urząd Kwaterun
kowy, wtedy pozostali lokatorzy bę
dą nadal korzystać z kuchni. Tym
czasem mogą oni brać z kuchni 
wodę.

Ob. Z., młoda kobieta, chora na 
gruźlicę, zajmuje maleńki pokoik 
przy ul. Kamionkowskiej. Mieszka 
sama, gdyż stan jej zdrowia stwarza 
niebezpieczeństwo zarażenia chorobą 
dla otaczających ją osób. Do tego 
pokoiku chce się wprowadzić rodzi
na M., która zajmuje jeszcze mniej
szy lokal — facjatkę, w  jednym z 
sąsiednich domów. W rodzinie M. 
jest dwoje dzieci zagrożonych gruź
licą. W yd zia ł Kwaterunkowy wydał 
nakaz, aby chorą kobietę przenieść 
do facjatki na poddaszu, zaś rodzinę 
z dziećmi do opróżnionego przez nią 
nieco większego mieszkanka.

— To jest straszna dziura — pro
szę sądu — mówi zrozpaczona kobie 
ta. Rozchorowałam się jeszcze gorzej

gdy tam weszłam. Nie ma po pro
stu czym oddychać.

Przewodniczący dr Wigocki zwraca 
się do ob. M.:

— Ozy nie moglibyście sobie znaleźć 
jakiejś innej izby, przecież ta jest 
także nie o wiele lepsza od waszej. 
Nie poprawicie sobie wiele, a tę cho
rą dobijecie.

Obydwie petentki wychodzą, ko
misja naradza się.

TRUDNE ORZECZENIE
— Moim zdaniem — mówi prze

wodniczący — trzeba sprawę zosta
wić tak, jak jest, z tym, że Urząd 
Kwaterunkowy winien zająć się wy
szukaniem odpowiedniejszego miesz
kania dla rodziny z dziećmi, a dla 
chorej trzeba zna leźć miejsce w  sa

natorium. Należy wypadek ten za
sygnalizować odpowiednim czynni
kom.

— Takich spraw mamy po kilka 
w  każdym tygodniu — mówi dr Wi
gocki.

Przychodzą do nas ludzie ze skar
gą na decyzje wydane przez różne 
instancje mieszkaniowe. Czasem jest 
taka sytuacja, że człowiek nie wie, 
czy słuchać rozsądku, czy sumienia, 
czy też trzymać się litery prawa. 
Na ogół jednak ludzie mają do nas 
zaufanie, wiedzą, że stajemy w  obro
nie mieszkańców dzielnicy i stara
my się — w miarę naszych możli
wości — regulować sprawy miesz
kaniowe, które wciąż jeszcze — nie
stety — pozostają najpoważniejszy"1 
problemem naszego miasta. (żg)

Gdzie stanie dworzec Śródmiejski?
We wtorek odbyło się posiedzenie 

Rady Komunikacyjnej Ministerstwa 
Komunikacji, na którym rozpatrywa
na sprawę usytuowania dworca śród-

P R A C E  P R Z Y G O T O W A W C Z E

Rozpoczęły się prace przygotowawcze 
przy budowie mostu Śląsko -  Dąb
rowskiego. Na zdjęciu widzimy robot-

nika, zatrudnionego przy budowie, w 
chwili zakładania haka rozporowego.

M inister 
tow. Skrzeszewski
wśród ZW M -ow ców

W niedzielę, w  g im n a z ju m  Włady - 
s ła w a  IV  na Pradze odbyła się uro
czystość otwarcia świetlicy ZWM.

O b e c n y  n a  u ro c z y s to ś c i i  z entuzjaz 
m e m  witany przez młodzież ministar 
oświaty tow. S k rz e s z e w s k i wygłosił 
p rz e m ó w ie n ie ,  w którym wzywał m ło  
dzież d o  d a ls z e j usilnej pracy n a d  so
bą.

D z ie ń  te n  był ważnym wydarze
n ie m  w  życiu szkolnego koła ZWM i 
n ie w ą tp l iw ie  stał się bodźcem do pra
cy ZWM na tym odcinku.

« ¿ • o f c y
TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): o godz. 18 

dziś i  Ju tro  „P a n  inspekto r przyszedł” .
TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska) 

o godz. 19 „O żenek“ .
O godz. 15.30 przedstaw ienie te a tru  K u 

k ie łkow ego „B a j“  p t.: „D w a  M icha ły  i  
św ia t ca ły ” .

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81); o 
godz. 19 „D rz w i zam kn ię te ”  i  „C ud  św. 
A n ton iego” .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20): godz 
15 i  19 „R o x y ” .

TE A TR  NO W Y (Puławska 39): co d z ie n 
n ie  o godz. 18.30, a w  n iedzie le o godz. 
14.15 i  18.30 „W esele F igara” .

JA S K Ó Ł K A  (M arszałkowska 69) o godz. 
19 „C z ło w ie k  za b u rtą ” .

STUDIO  (K arow a 31): n ieczynny.
„T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y ”  -  <Ka- 

row a3 l). W idow isko  „N a  Jagody”  w  dn i 
powszednie o godz. 12 dla szkół. W nie
dzie le o godz. 12.30.

P R A S K I TE A T R  RF.W II (Z ygm untów  - 
ska 8): rew ia  p t.: „T o  i  owo na rew iow o”  
pocz. przedstaw ień o 17 i  19.

TE A TR  COM OEDIA (Szwedzka 2-4); 
o godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  bo ha te r".

TE A TR  G U LIW E R : (K ró lew ska 13); 
„G ę go rek” .

ROMA (N owogrodzka 49) godz. 19 ju b i  - 
leusz O lg i O rleńskieJ.

miejskiego. W posiedzeniu wzięli u- 
dzial przedstawiciele miasta, komisarz 
odbudowy, dyrektor odbudowy war
szawskiego węzła kolejowego oraz 
przedstawiciele Ministerstwa Odbudo
wy, Ministerstwa Komunikacji, BOS, 
dyrekcji kolejowej i  P K S .

Zdania fachowców, zabierających 
g łos  w dyskusji, były podzielone. Część 
wypowiedziała się za usytuowaniem 
dworca na starym miejscu, część za 
wybudowaniem go między ul. Emilii 
Plater a Chałubińskiego.

Ostateczna uchwala zapadnie praw
dopodobnie na podstawie decyzji mi
nistra komunikacji i ministra odbudo
wy. (kg)

K in o  A T L A N T IC  (Chm ielna 33) „W eso ły 
sub lo ka to r” , dozw o lony od la t 12.

pocz. seans, o godz. 13, 15, 17 i  21 dla 
R ady Z w iązkó w  Zaw odow ych o godzi
n ie  19.

K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „A d m ira ł 
N ach im ow ” .

K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 56): 
„K op c iu szek” .

K in o  STYLO W Y (M arszałkowska 112): 
„W  c ien iu  podejrzen ia“ .

K in o  SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): 
„M ś c iw y  Jastrząb” .
Początek seansów o godz. 14, 16.30, 19 i 

21.30.
K in o  TĘC ZA (Suzina 4): „F l ip  1 Flap 

W ilk i M orsk ie  ” .

I życia organizacji 
warszawskiej
ZE B R A N IE  A K T Y W U  PRACO W NIKÓ W  

BU D O W LAN Y C H
W p ią tek  dn ia 14 listopada o godz. 17 W 

sa li K o n fe re n cy jn e j K o m ite tu  W arszaw - 
skiego PPR (A le je  Jerozo lim skie  57) odbę
dzie się zebranie a k tyw u  p racow n ikó w  bu
dow lanych.

O DPRAW A SEKR ETAR ZY K O L 
C EN TR ALN YC H  ZA R ZĄ D Ó W  

W  p ią tek , dn ia  14 listopada o godz. 16 W
s a li B ib lio te k i K c -ń ite tu  W arszawskiego 
PPR (A le je  J e ro z o lim s k ie  57) odbędz ie  się 
o d p ra w a  s e k re ta rz y  C entra lnych  K ó ł Za
rządów.

Obecność obow iązkowa.
ZE B R A N IE  K O Ł PPR I  PPS 

Dziś 13 listopada odbędzie się zebranie 
k ó ł PPR i  PPS, na k tó rych  zostaną w y '  
głoszone re fe ra ty  n t. „ o  sy tu a c ji m iędzy ' 
na rodo w e j":

o godz. 15 E lek tro w n ia  W arszawska; 
o godz. 15 P K P  Szczęśliwice.

ZE B R AN IE  A K T Y W U  PPR I  PPS 
, , D Z IE LN IC Y  POW IŚLE 

W p ią tek 14 listopada o godz. 16 w  lo k * ' 
K o m ite tu  D zie ln icow ego PPS (Tamka 

^“¿ “ óćedzie się zebranie a k ty w u  PPR > 
PPS dz ie ln icy  Północ.

I I  OGO LNO PO LSKI KO N KU R S 
FRYZJERÓW

W  niedzie lę, dn. 16.11.47 r., o godz. 17 •
sa li „R om a“  odbędzie się I I  ogólnopolski 
kon ku rs  fry z je ró w .

P ro te k to ra t nad konkursem  p rzy ję ć /
prezydent m . st. W arszawy — T o łw ińsk i; 
przew odn iczący K C Z Z  — W itaszewski, «3 
re k to r  dep. rzem iosła — E hrenberg i  
Osóbka -  M oraw ska W isła.
S E M IN A R IA  W W O JEW Ó D ZKIEJ SZKOL® 

Z W IĄ Z K Ó W  ZAW ODOW YCH
P rzypom inam y, że d ru g i tu rnus  szko l« '  

n ia cz łonków  Zarządów O ddzia łów  rozp« ' 
czyna się dn ia  17 bm . i  trw a  do dn ia  21.*^ 
1947 r .  w łącznie . Następny i  os ta tn i W ty 1“  
m iesiącu tu rnus  od dn ia  24 do 26 bm . , 

Od dn ia  10.11 — 16.11 odbyw ać się będZ1« 
sem inarium  dla re fe re n tó w  ekonom i«1 
nych .

----- O------
PROGNOZA POGODY 

W ca łym  k ra ju  pochm urno z op ada iń j
W godzinach popo łudn iow ych  przejaśni« 
nia. Począwszy od pó łnocy k ra ju  temp« 
ra tu ra  nocą k ilk a  s topn i pow yże j ze,ra ; „  
ciągu dn ia  od 3 — 12 stopni. U m ia rk ó ”  
ne, c h w ila m i dość s ilne  w ia try  z k is fu"  
ków  zachodnich.
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Warsztaty kolejowe
Zakochani -

serce miasta nad Głdą
Tajemnica się wyjaśnia — Tak było — Być albo

| Od naszego korespondenta |nie być — Kto odpowie tow. Skajda?
Do pociągu wsiedli w  Poznaniu. 

Było ich dwóch. Jeden stary szpako- 
waty, drugi młody, wesoły i  blondyn. 
Kolejarze na służbie. Ledwie usiedli 
w  Pustawym przedziale, zaraz zaczę
li mówić o „N ie j". Z  sentymentem, 
«ułością i  zachwytem .słowem tak, 
jak to czynią wszyscy zakochani na 
«»łym Swiecie.

M ów ili, że jest taka, jak żadna inna, 
Jedyna, najlepsza. Ba, nawet o jej wa
dach, że kapryśna, że lubi często pić 
~  m ówili z uśmiechem.

Suchałam ich rozmowy i myślałam 
~  fenomenalna jakaś kobieta.

Za oknem przesuwała się barwna 
szachownica „dobrze wychowanych“ 
wielkopolskich pól.

Około południa znów spotkałam 
tamtych dwóch kolejarzy. Stali w  wiel 
kiej hali kolejowej warsztatów

GŁOS POZNANIA
®  5?,*LIa<ly Cegielskiego p rzys tą p iły  do 
. .  zam ówienia „O rb is u “  na

i » n t w ,?yp la ln ych  d ru g ie j k lasy. Wa
bieżącego ^oku. * ole3owy Je6ZCZe W

A  “ Statnl°  °d b y ty m  zjeździe U n ii 
M iędzynarodow ych Targów  w  P aryżu 

wyznaczono te rm in  urządzenia M iędzyna
rodow ych Targów  Poznańskich na okres 
od 25 k w ie tn ia  do 9 m a ja 1945 r .
A  W  salach M uzeum  W ie lkopo lskiego w  
w  Poznaniu o tw a rta  została w ystaw a gra 
« k i  czechosłowackiej.
A  Uroczystość odsłonięcia pom nika  ku  

czci po leg łych o w olność i  dem okrację  
w  la tach  1939 — 1945 w  Szubinie b y ła  
w ie lką  m an ifestac ją  p rzy ja źn i po lsko- 
radz ieck ie j.
A  Na te ren ie  pow . szam otulskiego u ru - 

chom iono trzecią  ju ż  z rządu gro* 
madzką stację  trans fo rm a to row ą  w  Szcze
pankow ie.

Głowna ulica przez teren zakładów 
C osielskiego

głównych I  kl. w  Pile, które są moc
no bijącym sercem miasta. Oni <— i 
ona, ta o której mówili w  pociągu. 
Ciekawie spojrzałam na „nią". Była 
duża, wyższa od nich, zgrabna, ele
gancka i  nowoczesna... Lokomotywa. 
A  oni stanowili jej załogę.

¿eby ona i  wiele, wiele innych mo
gło tu wrócić do „zdrowia i  urody“  
trzeba było przyjazdu w  lutym 1945 
roku grupy 23 polskich robotników- 
kolejarzy z inż. Kwapiszewskim, de
legatem P K W N  na czele.

W  najprymitywniejszych, jakie mo
żna sobie wyobrazić, warunkach, przy 
całkowitym braku planów technicz
nych, braku fachowców i  rurociągów, 
które stanowią bardzo ważne urzą
dzenie tego rodzaju warsztatów, ży
wiąc się przez pierwsze dwa tygodnie 
wyłącznie syropem ziemniaczanym 
znalezionym w  jednej z piwnic, trwali 
spełniając po żołniersku swój obo
wiązek. W  mieście, gdzie nie było 
ani jednego Polaka, otoczeni jedynie 
życzliwą opieką Arm ii Radzieckiej.

*
M inęło dwa lata, dobiega trzeci

rok.
2.000 robotników - kolejarzy pra

cuje na terenie warsztatów, mających 
wszelkie dane, by stać się najwięk
szymi warsztatami w  Polsce.

Wyremontowano 110 tys. m. sześć, 
gospodarskim sposobem, odrzucając 
kosztowne oferty, co dało w  sumie 
82 miliony złotych oszczędności i 
przyśpieszyło odbudowę fabryki c 
najmniej 3 lata.

W  najbliższym czasie ruszy w  ob 
rębie warsztatów własna fabryka czę
ści, uniezależniając warsztaty od do
staw. Część potrzebnych maszyn już 
jest. Maszyny pochodzące z dostaw 
UNRRA, dobiera specjalnie wysłana 
do Ameryki ekipa, resztę „zrobi się" 
mówią ludzie warsztatów.

Gdyby znalazły się fundusze na re
mont mieszkań dla robotników, moż 
na by przyjąć jeszcze'2.000 ludzi. Tu  
wyłania się szekspirowskie „być albo

nie być" dla Piły, miasta spalonego. 
W  obecnym stanie Piła liczy 20 tys. 
mieszkańców. Wtłoczona w  kąt po
między 3 województwa i  po macosze
mu traktowana przez to, na terenie 
którego leży, ma jednak, dzięki ist
niejącemu przemysłowi i  ogromnej 
stacji, szanse powrotu do życia, jako 
ważny ośrodek przemysłowy między 
Szczecinem a Poznaniem. Warsztaty 
same zrobiły już co mogły, odbudo
wując osiedle kolejowe. Trochę na 
górce, ukryty pośród klonów, ciągnie 
się rząd małych, ślicznych w illi. Roz
budowanie warsztatów mogłoby się 
stać dobrym początkiem.

*
Obecnie przeprowadza się trzy ro

dzaje remontów.
Naprawy główne —1 12 tys. godzin 

pracy i  obecnie dzięki współzawod- 
zawodnictwu w pracy 36 dni postoju, 
zamiast, jak dawniej.44.

Naprawy średnie •— 6.500 godzin 
pracy i  18 dni postoju.

Naprawy wypadkowe — 2.000 go
dzin.

Tak wygląda „kuracja" w  cyfrach. 
W  warsztatach jest wprowadzone 
współzawodnictwo pracy między od
działami i grupami tzw. załogami. 
Oszczędność czasu jest podstawą do 
premiowania. W  ubiegłym miesiącu, 
dzięki temu można było przeznaczyć 
na premie ,100 tys. złotych. Biorąc 
pod uwagę, że tu rządzą kolejarskie 
stawki i  normy, jest to dużo.

W  czerwcu 1945 roku wykonano 
8 jednostek napraw, a we wrześniu 
1947 roku prawie 25 razy tyle. Cho
ciaż i  owych 8 jednostek W tamtych 
czasach „pionierskich wypraw do Pi
ły  po ciuchy" było sukcesem nie lada.

Tow. Jan śkajda pracuje 28 lat w  
kotlarni, obecnie ze swą grupą wyra
bia 97% ponad normę. Chciałby ta
ką samą kotlarską grupę, zatrudnioną 
w innych warsztatach gdzieś w  cen
tralnej Polsce wezwać do współza
wodnictwa, bo jak sam mówi, ma za
miar „jeszcze lepiej ciągnąć". Kieru
je grupą 7 ludzi. A  więc, kto stanie 
do współzawodnictwa z tow. Skajdą?

M AJA  SZULECKA

Niemcy kradną sieci
naszych rybaków

Od jakiegoś czasu na Zalewie 
Szczecińskim powtarzały się noto
ryczne kradzieże zastawionych na 
noc sieci.

W tych dniach patroli Wojsk O - 
chrony Pogranicza natknął się na 
wodach Zalewu na niemiecką łódź 
rybacką. Dwaj rybacy, Niemcy, za 
jęci byli właśnie wyciąganiem pol
skich sieci. Gdy WOP-iści usiłowali 
przychwycić złodziejów, Niemcy od
powiedzieli strzałami rewolwerowy
mi. Nastąpiła ostra wymiana strza
łów, w wyniku której dwaj Niem
cy — załoga bandyckiej łodzi — 
zostali zastrzeleni.

Po tym zajściu, rybacy Nowego 
Warpna z łękiem wypływają na 
nocne połowy obawiając się ban
dyckiej napaści ze strony Niemców. 
Wojsko Ochrony Pogranicza wzmo
gło czujność na tym odcinku.

Tuk tu dzisiaj wygląda. Rumy i  gruzy 
należą do przeszłości.
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Warsztaty Główne I  kl. w Pile

Kurs przeszkolenia
dla nauczycie li do lnoś ląsk ich

Dnia 10 bm. rozpoczął się we Wro
cławiu 10-dnlowy kurs przeszkolenia 
dla dolnośląskich nauczycieli wszyst
kich typów szkół. Na kursie tym 
dyr. Dep. Ministerstwa Oświaty, 
Kormanowa, omówi konstrukcje no
wych programów nauczania, prof. 
Unlw. Wrocławskiego, Wincenty Styś 
zapozna uczestników z podstawowy
mi zagadnieniami z dziedziny ekono
m ii i  form ustroju społeczno - gospo 
darczego, dr Maleczyńska z historią 
rozwoju społecznego i  gospodarczego 
Polski.

Poza tym szereg wybitnych pro
fesorów Uniwersytetu Wrocławskiego 
i specjalnie zaproszeni preleganci z 
Innych województw, zapoznają na
uczycieli Dolnego Śląska z celami i 
osiągnięciami polskiej gospodarki 
planowej, ustrojem Polski współczes 
nej, z problemem niemieckim w  o- 
kresie powojennym, ze stosunkiem 
Polski do państw słowiańskich oraz

Elektryfikacja wsi
w woj. białostockim

Elektryfikacja wsi w  woj. biało
stockim postępuje naprzód. W roku 
bież. zostało zelektryfikowanych 12 
wsi. Obecnie przystąpiono do budo
wy nowej lin ii elektrycznej wysokie 
go napięcia.

W roku 1948 projektuje się zelek 
tryfikowanie na terenie Białostoc
czyzny 25 osiedli wiejskich.

z podstawą geograficzną nowej Pol
ski 1 je j kierunkiem polityki zagra
nicznej. Poruszone będą również
problemy socjologii Śląska.

% 4wZCL% t
Z

NAIW NOŚĆ LUDZKA N IE  M A  
GRANIC

Ciekawy proceder uprawiała Ste
fania Kozioł z Bielska. W swoim 
czasie za jakieś tam przewinienie 
przesiedziała się w areszcie MO 1 
od tego czasu zaczęła się podawać 
za strażniczkę więzienną, wyłudza
jąc od rodzin aresztowanych roa- 
maite części garderoby i pieniądze, 
rzekomo dla swoich „klientów*'. 
Cała sprawa wkrótce wyszła na jaw  
i  obecnie Kozioł ma możność po
nownie studiować stosunki w wresz
cie.

JAK NSZ W ALCZYŁO  
Z N IE M C A M I

W Lodzi skazany został na doży
wotnie więzienie komendant NSZ 
z czasów okupacji St. Maslocha, któ 
ry współpracując z Niemcami wy
dał w ręce niemieckie kilku żołnie
rzy Gwardii Ludowej i  AK i brał 
udział w  znęcaniu tię  nad nim i 1 
następnie zamordowania. Ferując 
wyrok sąd kierowa! zlę młodym 
wiekiem oskarżonego.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze

targ nieograniczony na dostawę w terminie 6 tygodni 500 sztuk 
ubrań watowanych (pikowanych) dwuczęściowych (kurtka i spo
dnie) z materiału dostawcy.

Wszelkie informacje można otrzymać w godz. 10 —  13 w Dzia
le Zakupów D.P.M.S. w Warszawie, ul. Leszno nr 1 (pok. nr 212).

Oferty w zalakowanych kqpertach (bez znaków firmowych skła
dać należy w  Kancelarii Dyrekcji (pokój 111) do godz. 13, dnia 
2.X11.1947 r.

Przetarg odbędzie się o godz. 14 tego samego dnia.
W ofercie należy podać:
a) cenę jednostkową loco Magazyn Biura Gospodarczego 

DPMS W-w a, Leszno 1,
b) termin wykonania całości zamówienia.,
c) kwit wadialny na z} 20.000 należy załączyć do oferty.
Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia przetargu.
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferenta, unieważnie

nia przetargu i podziału zamówienia na kilku dostawców.
_________________________________ -  3351 -K r.

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo Aprowizacji w Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na wyko
nanie kart zaopatrzenia, wymiennych, wy
kazów pomocniczych i innych druków na 
marzec i dalsze tn-ce roku 1948.

Szczegółowe dane dotyczące nakładów, 
J?rmatów 1 sposobu wykonania druków zo- 

y głoszone w pełnym tekście ogłosze- 
r ° , P i a r g u  w „Monitorze Polskim" z 
S - S 47 r- Nr 125, str. 8 oraz w  uzu- 
M czonvm '^°gl* sz,eri!iiu o przetargu żarnie-
5 T x  °947 r » a ' '^ niter"  W s k t i "  z « a

c J  ;  N,r 132’ 7.
Ewentualne informacje dotyczące prze-

^ r t S uo I K ^ 1f * teDr* ' iw
Termin składania ofert: 21.XI. 1947 r w 

kancelarii'}' Departamentu Ogólnego M A 
Warszawa, ul. Ghocfaiska Ńr 28, pole. ‘114’

Równocześnie powiadamia się, że w 0- 
głoszeniu uzupełniającym („Monitor Polski 
z dnia 31.X. 1947 r. Nr 132) w 14 wierszu 
od góry wkradł się błąd zecerski. Wiersz 
ten winien brzmieć: „paczkowaniem po 
pięć tysięcy sztuk według numeracji, kate
gorii i  województw“  co niniejszym pro
stuje się. 3353-Kr.

Ogłoszenia
drobne
HANDLOWE

AR YTM O M E TR Y , m aszyny 
do pisania, liczen ia . K u p  - 
no — sprzedaż. Mechanicz
ne w arsz ta ty  napraw y. Jan 
J a w o r s k i .  Warszaw®, 
C hm ie lna 2«, ta l. 88-330.

929

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno  —> sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 501

PO ŻAR N IC ZE narzędzia, 
gaśnice, pom py, sy re ny  a- 
la rm ow e, „S tra ża k “  Zgoda 
12. 488

K IT  szk la rsk i, m in io w y, 
ko tło w y , w ysokie  g a tunk i 
— n isk ie  ceny. W y tw ó r
n ia, Warszawa, u l. W ie l
ka  I.

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  skradzio
ną kartę
nazwisko
zim ierz.

R K U  N r 314 
P aw likow sk i

na
K a-
527

U N IE W A Ż N IA M  skradziony
dekre t em eryck i P K P  1 le 
g itym ac ję  PPH na nazw l - 
sko K uzy  Aleksandry. ^

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze

targ nieograniczony na dostawę do Zakładów P.M.S. w Poznaniu 
2.500 sztuk skrzyń specjalnych do wyrobów eksportowych do bu
telek o pojemności 0,75 L.

Termin wykonania — do dnia 31 grudnia 1947 roku,
Dostawa — sukcesywnie, partiami.
Cenę należy rozumieć loco wagon stacja załadowania.
Bliższe informacje oraz rysunki skrzyń można otrzymać 

codziennie w godz. 10 — 12 w Biurze Zakupów Materiałów Po
mocniczych D.P.M.S. w Warszawie ul. Leszno nr 1.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez żadnych znaków fir
mowych z napisem* „Oferta na dostawę skrzyń eksportowych“  na
leży składać w Kancelarii Głównej Dyrekcji P.M.S. w Warszawie, 
ul. Leszno nr 1 do godz. 13, 25 listopada 1947 r., po czym nastąpi 
otwarcie ofert.

Do oferty należy załączyć kwit wadialny na sumę zł 30.000 
(zł. trzydzieści tysięcy).

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od daty otwarcia.
Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone w ciągu 

15 dni od daty otwarcia ofert.
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar

gu bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia ja
kichkolwiek odszkodowań, prawo częściowego skorzystania 
z oferty, a także prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na 
wynik [przetargu. 3350 Kr.

Podaje się do pub licz  
ne j w iadom ości, że Pre 
zydent m iasta st. W ar - 
szawy, ja ko  szef adm i
n is tra c ji ogó lne j I I  In 
s tan c ji, decyzją z dnia 
18 październ ika 1947 r. 
L . dz. 014.5345 A N -3  187.47 
na zasadzie a rt. a rt. 2 i  
ł  (2) p k t. 4 1 a rt. 10 de 
k rę tu  z dn ia 10.11.1946 r.
0 zm ianę 1 usta len iu  1- 
m ion  i  nazw isk (Dz. U. 
R. P . N r  55, poz. 310) u- 
dzle lU  ob. B ia łogród  
D aw ido w i zamieszkałe -  
m u w  W arszawie, p rzy  
u lic y  B ru ko w e j N r 22 
m. 59 urodzonem u dn ia
1 s ierpn ia  1914 r .  w  
W arszawie synow i Ja
kuba 1 C ha ji z dom u 
Redlus zezwolenia na 
zm ianę nazwiska rodo
wego B ia łogród  na na
zw isko N ow akow ski 1 
Im ien ia  D aw id  na im ię  
S tanisław .

3331-Kr

„Chłopska Droga”
—  Tygodnik ?PR —

OGŁOSZENIE
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza przetarg 

nieograniczony na budowę dźwigu towaro
wego w Państwowej Fabryce Sklejek w 
Dojlidach k. Białegostoku.

Podkładki przetargowe można otrzymać 
w Biurze Technicznym Ministerstwa Leśni, 
otwa, Warszawa, ul. Reja 3.5, w godz. od 
8 — 15.

Oferty w zalakowanych kopertach nale
ży składać w wymienionym Biurze do dnia 
27.XI. 1947 r. do godz. 10, po czym o godz. 
11 nastąpi komisyjne ich otwarcie.

Do oferty należy dołączyć kwit z opłace
nia wadium w wysokości 2 proc. sumy.

Wadiom należy wpłacić do kasy Minister 
stwa Leśnictwa, które zastrzega sobie pra
wo unieważnienia przetargu i wyboru ofe
renta bez względu na wysokość oferowa
nej sumy prawa do odszkodowania i poda
nia przyczyn. 3354-Kr

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu Bałtyckiego w Szcze- 

clnku, ul. Kościuszki 22 ogłasza przetarg pisemny nieograniczony 
na sprzedaż następujących partyj sosnowego surowca tartaczne
go zwyróbki w roku —- gosp. 1946/47:
z Nadleśnictwa Państwowego Stanomino w  Rębfonie, pow. Biało

gard, poczta Rębino, st. kol. Rębino 2100 m*; 
z Nadleśnictwa Państwowego Nakielno w Strącznie, pow. Wałcz, 

poczta Wałcz, st. kol. Strącano 1100 ms; 
z Nadleśnictwa Państwowego Karwice w Karwicach, pow. Draw

sko, poczta Drawsko Szczecińskie, st. kol. Jankowo 880 m*; 
z Nadleśnictwa Państwowego Wiatrołom w Wiatrołomie, pow. 

Miastko, poczta Lubno, st. kol. Barnowo 920 m*.
Dyrekcja L. P. zastrzega sobie, że wyżej podane ilości surowca 

tartacznego mogą w poszczególnych Nadleśnictwach ulec zmianie.
Partie surowca w poszczególnych Nadleśnictwach mogą być 

sprzedawane w całości lub częściowo.
Reflektamci mogą oglądać drewno w lesie w wyżej wymienio

nych Nadleśnictwach.
Każdy oferent obowiązany jest do opłacenia wadium w wyso

kości 2«/ood oferowanej ceny kupna. Wadium należy wpłacać na 
rachunek żyrowy Dyrekcji L. P. w Narodowym Banku Polskim 
Oddział w Szczecinku przed złożeniem oferty.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem .„Przetarg oferto
wy na surowiec tartaczny“ , należy kierować do Sekretariatu D y
rekcji L. P. Okręgu Bałtyckiego w Szczecinku, ul. Kościuszki 22 do 
dnia 30 listopada 1947 r. do godz. 10.

W ofercie należy podać najwyższą oferowaną cenę kupna oraz 
proponowane warunki płatności.

Dyrekcja L. P. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 listopada 1947 roku o godz. 
10.30 w lokalu Dyrekcji L. P., pokój Nr 66.

O wyniku przetargu zostaną oferenci powiadomieni na piśmie 
do dmą 10 grudnia'1947 r. 3349 - Kr.

Przetarg nieograniczony
P aństw ow y Zarząd U zdro w isk  Pom orza Zachod

niego ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony na w ykonan ie  
robó t rem ontow ych, zabezpieczających, budow la
nych  i  in s ta la cy jn ych  w  gm achu „W IK T O R IA "  w
M iędzyzdro jach.

U zdrow isko M iędzyzdro je  położone je s t na w yspie 
W o liń  w  od ległości ca 100 km  od Szczecina.

Ślepe koszto rysy i  fo rm u la rze  o fe rtow e  oraz w a
ru n k i p rzetargu są do p rze jrzen ia  i  nabycia w  Pań
s tw ow ym  Zarządzie U zdro w isk  w  Połczyn ie  -  Z d ro 
ju  (gmach Naczelnej D y re k c ji)  u l.  Roosevelta 1 
(W ydz. O gólny I-sze p ię tro ).

O fe rtę  na leży złożyć do ik r z y n k l o fe rtow e j w  
gm achu N aczelnej D y re k c ji P. Z. U. P o lczyn -Z dró j 
— pa rte r, lu b  przesłać pocztą do dn ia 25 listopada 
1947 r .  do godz. 10-ej, o k tó re j to  godzinie nastąpi 
o tw a rc ie  o fe rt.

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  Narodowego B an
ku  Polskiego O ddzia ł w  Koszalin ie , na wpłacone 
w ad ium  przetargow e w  wysokości 2 proc. od sum y 
o fe row anej.

Państwowy Zarząd Uzdrowisk 
Pom. Zach. Polcayn -  zd ró j

3323 _________________

Podaje się do pub licz 
ne j w iadom ości, że Prsi 
zydent m iasta st. W ar
szawy, ja k o  szef ad m i
n is tra c ji ogó lne j I I  in 
s tan c ji, decyzją  z dn ia  
4 listopada 1947 r .  L . dz. 
014.2832. A N -3.204.47 na
zasadzie a rt. a rt. 2 (1), 
3 (2) p k t. 4 i  a rt. 10 (2) 
p k t. 2 d e kre tu  z dn ia 
10.11.1945 r .  o zm ian ie  i 
us ta len iu  im io n  i  na - 
zw isk  (Dz. U . R. p . N l 
56, poz, 3X0) u d z ie lił ob. 
C h lud z lńsk iem u T ym o
teuszow i zam ieszkałem u 
w  W arszawie, p rzy  ul. 
G rzyb ow sk ie j N r 11 u- 
rodzone ipu dn ia  24.1. 
1905 r .  w  W itko w ie  N o
w ym , w o j. Tarnopolsk ie , 
syno w i P io tra  1 H eleny 
z dom u Ptaszek zezwo
len ia  na zm ianę nazw i
ska rodowego Chludzid 
t k l  na nazwisko Mochal 
sk i i  im ien ia  Tymo
teusz na im ię  Wojciech.
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DALEKI WSCHÓD NIE JEST EGZOTYKA
Bohater poczytnej dziś w  Związku 

Radzieckim powieści „Powieść o
'rawdziwym człowieku“ , zadziwiają- 
y  niewiarygodnym wprost mę- 
twem, zawziętością i  wytrzymało- 
cią, nie jest postacią zmyśloną. To 
złowiek z k rw i i  kości, do dnia 
zisiejszego żyjący, beznogi lotnik 
leksy Maresiew z dalekiego, tak 

'alekiego, że dla nas niemal nie
cnego  Władywostoku. 
W ładywostok — gdzież to jest? 

3dzieś na końcu świata, na dale
kim „dzikim Wschodzie". Bo Dale
ki Wschód kojarzy nam się z pry
mitywnymi jurtami, ż jakąś pierwot
ną egzotyką z wszystkim co jest 
przeciwieństwem współczesności.

I  może nie ma w tym nic dziwne
go. Daleki Wschód „współczesny“  
liczy zaledwie 25 lat. Olbrzymi kraj, 
w  którym dobrze pomieścić by się 
mogła Anglia, Niemcy, Francja, 
W łochy, Japonia i kraje bałkańskie 
razem wzięte, którego granice obej
mują pięć mórz i dwa oceany, był 
najbardziej zacofanym okręgiem car
skiej Rosji.

W  prymitywnych szałasach, w 
nędzy i  zacofaniu, gnieździły się nie 
zliczone drobne narodowości Przy
morskiego, ąChabarowskiego i A- 
murskiego kraju — Ewenowie, 
Czukczowie, Tazowie, Orocze i inn. 
Piśmienność wśród miejscowej lud
ności nie stanowiła nawet 3 proc.

Kraj, posiadający nieprzebrane bo 
gactwa naturalne eksploatowany był 
w  sposób dziki, barbarzyński przez 
rodzimy rosyjski i  cudzoziemski ka
pitał. I  od wieków stanowił „łako
my kąsek", po który wyciągali rękę 
imperialiści japońscy, amerykańscy, 
angielscy i  inn.

Rewolucja, która wybuchła w  Ro 
sji w  1917-r., ’ ogarnęła l  Daleki 
Wschód. I tu napotkała ha silny 
opór zjednoczonego w  walce prze-: 
ciwko socjalizmowi imperializmu. 
T u  interwencja była silniejsza niż 
gdzie indziej, tu toczyły się najbar
dziej zacięte walki. I  w  walkach 
tych trwających cztery lata Daleki 
Wschód wydał takich bohaterów - 
męczenników jak Sergiusz Łazo do
wódca partyzantów, żywcem przez 
Japończyków spalony w  lokomoty-

wie, jak W ita li Banowur, któremu 
w  ślepym zapędzie nienawiści do 
wszystkiego co nowe, wyrwano z 
piersi serce.

W a lk i trwały cztery lata i  zakoń
czyły się zwycięstwem Arm ii Czer
wonej i  miejscowej partyzantki, 25 
października 1922 r. wyzwolony zo 
stał W ładywostok.

„W ładywostok leży daleko — 
powiedział 25 lat temu L E N IN  *— 
ale to przecież nasze miasto“ . A  
.„nasze" w  języku Związku Radziec
kiego ma zupełnie swoiste znaczenie.

„Nasze" to znaczy —■ „musi sta
nąć na naszym poziomie“ , „nasze“  
to znaczy „musi nam dorównać“ . 
A  Wschód, ten Daleki Wschód, 
Przymorski, Chabarowski i  Amur
ski kraj, to była dzika, szumiąca 
tajga, to był prym itywny przemysł

Wiadomość ta zelektryzowała wszy 
stkich prawdziwych miłośników mu
zyki. Piękna, nowowybudowana sala 
Ministerstwa Bezpieczeństwa przy 
alei Wyzwolenia zapełniła się po brze 
gi publicznością, która miała jedną 
tylko pretensję do organizatorów fe
stiwalu radiowego muzyki słowiań
skiej: że recital Lwa Oborina był tak 
krótki.

Gry wielkiego artysty radzieckiego 
chciałoby się bowiem słuchać i słu
chać. Tyle w  niej głębi uczuciowej, 
tyle refleksyjności, tyle indywidual
ności już nie odtwórczej tylko, lecz 
i twórczej. Słyszeliśmy bowiem praw 
dziwą muzykę Chopina, lecz jedno-

rybny, a właściwie ty lko rybołów
stwo i  myślistwo, to by ły  olbrzymie 
niewykorzystane bogactwa natural
ne. Kraj mężny, bohaterski i  pry
mitywny.

I tu na bezludne brzegi Amutu ru
szyły zastępy budowniczych. Rozpo
częła się znowu zaciekła, uparta 
walka, walka tym razem człowieka 
z żywiołem, człowieka z tajgą. — 
Przybyli ludzie tacy, jak obecny 
przewodniczący miejskiego komite
tu wykonawczego w  Komsomolsku 
i deputowany do Rady Najwyższej 
Aleksy Jeremin i  wielu, wielu jemu 
podobnych. Przybyli by karczo
wać tajgę, by na miejscu dziewicze
go lasu wznosić miasta, fabryki no
woczesne wsie. W alka była trud
na, ciężka i  człowiek wyszedł z niej 
zwycięsko. Powstały miasta, któ
rych piętnaście lat temu nawet śla-

cześnie słyszeliśmy grę Oborina. Sko
jarzenie genialnego twórcy i  znako
mitego wirtuoza dało w sumie kre
ację miary najwyższej.

Ci z nas, którzy pamiętają pierw
szy konkurs chopinowski w Warsza
wie i  młodziutkiego wówczas Lwa O- 
borina, zdobywcę pierwszej nagrody 
— mogli z radością stwierdzić, że gra 
jego zyskała jeszcze na wyrazie. Po
równanie było tym łatwiejsze, że O- 
borin wykonał parę kompozycji Cho
pina, które grał wówczas na konkur
sie. A  więc Polonez Fis-moll i  Nok
turn G-dur. Prócz tego kołysankę, 
Barkarolę i parę innych utworów. I 
o dziwo! Tych, którzy może oczekiwa 
l i  jakichś nadzwyczajnych „wyczy
nów fizycznych“ , rozbijania fortepia
nu oktawami poloneza spotkać musiał 
zawód. Oborin wie bowiem dobrze, 
iż fortepian to kontrast z piano, a ta 
kiego piano nie słyszeliśmy już od 
dawna...

Artystę radzieckiego przyjmowano 
niezwykle gorąco. Po bisach — oto
czyli'go pianiści polscy, muzycy, kom 
pozytorzy. Młodzież muzyczna „ata
kuje“ prośbami o autografy — Oborin 
z uśmiechem podpisuje kartk i i albu
my. Z sali dochodzą jeszcze oklaski 
tych, którzy pragną raz jeszcze Usły
szeć grę Oborina.

Pocieszamy ich, że Lew Oborin 
grać będzie jeszcze w  ramach festi
walu w  Krakowie, w  piątek, 14 bm. 
Koncertem, poświęconym muzyce ro
syjskiej, dyrygować będzie kapel
mistrz radziecki Konstanty Iwanow. 
A Oborin wykona... Koncert fortepia 
nowy B-moll Czajkowskiego. A  więc, 
radiosłuchacze, — uwaga!

Jerzy Kuryluk j

du na mapie nie było — Komso- 
molsk, Birobidżan, Artem,«

W  bezludnych stepach północy po 
wstaje nowoczesny przemysł. Zapa
dła urzędnicza ongiś mieścina Cha
barowsk, staje się ważnym ośrod
kiem budowy maszyn, staje się o- 
środkiem przemysłowym, który w  ro 
ku 1947 produkuje sto razy więcej, 
niż w  1913 r. Odkrywają się nowe 
kopalnie złota, węgla powstaje sieć 
elektrowni, olbrzymie kombinaty ryb 
ne i  fabryki konserw. Można śmia
ło powiedzieć, że przemysł rybny 
powstał dopiero w  ostatnim 25-le- 
ciu. W  roku 1927 na Kamczatce 
uruchomiono pierwszą fabrykę kon
serw rybnych. Obecnie są już ich 
tam dziesiątki.

Zmieniło się do niepoznania obli
cze wsi. Ewenowie, Czukczowie, 
Owacze i inni przenieśli się ze swo
ich szałasów cjo przestronnych, ja
snych izb. W yruszyły na pola set
k i i  tysiące traktorów, kombajnów, 
maszyn rolniczych. Półtora raza 
zwiększyły się zbiory ziarna, dziesię
ciokrotnie wzrosły zbiory kartofli. 
Jeżeli chodzi o uprawę soi, to Dale
ki Wschód zajął w tym roku jedno 
z pierwszych miejsc w  Związku Ra
dzieckim.

Na Kamczatce, która przed rewo
lucją posiadała jeden jedyny szpital 
o... pięciu łóżkach, teraz istnieje 54 
różnych instytucji leczniczych. Roz
rosła się sieć szkół, niższych, śred
nich i  wyższych, klubów, teatrów 
i kin. Powstały oddziały Akademii 
Nauk, i  specjalne instytucje nauko
we geologiczne, hodowlane, rolne 
itd. Daleko w głąb tajgi i  pustko
wia pobiegły linie kolei żelaznej.

Daleki Wschód przestał być egzo 
tyką. Egzotyczną, niecodzienną jest 
chyba tylko niebywała siła w oli i  
upór tamtejszego mieszkańca, który 
zrodził się w  walce, w  walce w y
rósł i  walka stała się jego żywio
łem, niezbędnym do życia jak po
wietrze.

Z  tego surowego kraju wyszli bo
haterowie tacy jak lotn ik Maresiew, 
jak setki i tysiące innych bohaterów 
ZSRR — bohaterów wojny i  co
dziennej pokojowej pracy.

Barbara Stanecka

Oborin gra znowu w Warszawie

GŁOS SPOB T O W V
SK „Bratislava“ — CDKA 3:2 (1:2)
Piłkarze ODKA przegrywają w Bratysławie

Trzeci występ piłkarzy radzieckich 
w CSR, moskiewskiego zespołu CDKA, 
odbył się w  Bratysławie. Przeciwni
kiem CDKA była dobra ligowa dru
żyna SK „Bratislava“ , która daje 5 
graczy do reprezentacji Czechosło
wacji.

Mecz rozegrany w obecności 35.000 
widzów zakończył się porażką druży
ny radzieckiej w  stosunku 2:3 (2:1). 
Gra była niezwykle zacięta i  dość o- 
stra. Bramki strzelili: dla „Bratislavy“ 
Kaśnil — 2 i Subert — 1; dla CDKA: 
Goberidze i  Dementiew — po 1.

„Bratislava“  grała b. dobrze.
Przegrana w Bratysławie jest dru-

gą z kolei porażką zespołu radziec
kiego w Czechosłowacji 

Pierwszy swój mecz CDKA wygrało 
w Pradze ze „Spartą“ (2:1). drugi mecz 
w Ostravie przegrało ze „Slezką Ostra 
vą“ (3:4).

Ostatni mecz rozegra mistrz ZSRR 
dnia 16 bm. w  Pradze, ze „Slavią“ , ml
strzem Czechosłowacji 

Okazuje się, że chociaż „Dynamo" 
jest wicemistrzem, jednak jest lepiej 
przygotowane do spotkań z drużyna
mi zagranicznymi. Jak dotąd bowiem, 
grając z najlepszymi zespołami Eu
ropy — nie przegrało ani jednego spot 
kania.

Lekka atletyka w Poznaniu

Wiarkiewicz (Warta) zwycięża
w biegu na przełaj

mianowicie biegiem na przełaj w 
konkurencji juniorów, kobiet i se
niorów.

Mimo wybitnie niepomyślnej po
gody,  ̂na starcie stanęli najlepsi za
wodnicy i zawodniczki okręgu po
znańskiego.

W biegu dla kobiet na dystansie 
1.200 m zwycięstwo odniosła Cie- 
ślikówna („Odzieżowiec“ ), przebiega
jąc trasę w  czasie 4:17,4; w konku-

2.000 m zwyciężył Działowsbi 
(„Tramwajarz“ ), uzyskując czas 
6 24,9.

Największe zainteresowanie wzbu 
dził bieg seniorów. Trasa miała dłu 
gość ok. 6.500 m. Bezkonkurencyj
ne zwycięstwo odniósł tu W ierkie- 
wicz („Warta“ ), uzyskując czas 
19:05,6. Dalsze miejsca zajęli: 2) 
Płotkowiak („Drukarz“ ) — 20:05, 3) 
Nowak (ZZK Krotoszyn), 4) Kurek 
(„Astra“  Krotoszyn).

W K S  „ L e g ia ”
propapfe gimnastyką

ćpicjaetłię «u nie nalegy do
zbyt łatwych

Sezon sportów letnich j-uż się skoń
czył. Stoimy już u progu sezonu zimo
wego i  inne sporty, związane z w a m  
kami zimy — dojdą do głosu. Ożyje 
narciarstwo, hokej, łyżwiarstwo itd.

Jest jednak jeden sport, będący fun 
damęntem i  podłożem dla wszystkich 
innych sportów, zarówno zimowych, 
jak i  letnich. Z przykrością należy 
stwierdzić, że sport ten jest u nas 
przez większość klubów niedoceniany 
i  nie popularyzowany. Sportem tym

jest gimnastyka. Zaniedbywanie tej 
tak ważnej dyscypliny sportowej przy 
nosi w  konsekwencji skutki b. ujem
ne, odbijające się na kondycji i  ogól
nym przygotowaniu do sportu wyczy
nowego u wszystkich prawie naszych 
sportowców.

Mało jest klubów w  Polsce, które 
zwracają uwagę na to, aby w  sezonie 
z mowym członkowie ich uprawiali 
gimnastykę. Dlatego z prawdziwą ra
dością należy powitać fa k t uruchomie
nia przez WKS „Legia“  kompletów 
gimnastycznych dla mężczyzn i  kobiet

Komplety te odbywać się będą n * 
sali Stadionu WP, według następują
cego programu: Mężczyźni — w tork i I  
czwartki, godz. 19 — 20.30; Kobiety — 
wtorki i  czwartki, godz. 18 — 19.

Nie wątpimy, że na sali spotkają się 
wszyscy: lekkoatleci, tenisiści, pływa
cy, piłkarze, łyżwiarze, narciarze itp.

W  mflśrocie
Praga — Sztokholm, międzymiasto

wy mecz tenisa stołowego, zakończył 
się zwycięstwem reprezentacji Pragi 
w stosunku 4:1. Czescy zawodnicy bę
dą zdaje się, podobnie jak w  tub. r., 
niepokonani w  Europie.

Generał Montgomery dobrze rozumiał znaczenie 
bliskich stosunków z dziennikarzami. Liczył na to, że 
zdobywając ich sympatię potrafi doskonale dyrygo
wać tym zgranym chórem ża pośrednictwem kierowni
ka swego oddziału W IP  (W ydzia ł Informacji Praso
wej) — Neville'a.

Neville był to starszy pan łysy, opasły i  dziwmte 
rozlazły. Przejawiało się to w  jego otyłej postaci, w  
okrągłej, pozbawionej wyrazu twarzy, w  opuszczo
nych kącikach warg i wreszcie w  powolnych i  nie
zdecydowanych ruchach. Na froncie poza gazetami 
angielskimi istniała prasa radziecka, amerykańska 
francuska, polska, czeska i brazylijska. Łatwo było za* 
uważyć. że rola kierownika tego olbrzymiego zespo
łu przerastała możliwości Neville'a.

W  momencie, gdy Anglicy ponieśli klęskę, atakując 
daremnie Cannes — Neville postanowił zwalczyć kry
tycyzm cechujący glosy prasy światowej. Aby odwró
cić uwagę od osoby Montgomerego, który był przed
miotem ataków — oskarżył on korespondentów o to. 
że chcą oni rzekomo oczernić przed obliczem świata 
poczciwego angielskiego żołnierza, „Tommy", przypi
sując mu niechęć do walki z Niemcami.

Korespondenci zażądali, aby zamiast gołosłownych 
zarzutów wymieniona była gazeta, w  której ktokolwiek 
z nich oczerniał angielskiego żołnierza. Neville przy
party do muru zaczął plątać się i wykrztusił, że go złe 
zrozumiano. W tedy Nowozelandczyk Allan zacytował 
stenogram jego mowy pełnej zgorszenia i  oburzenia. 
Neville zaczął on upewniać, że właściwie sam źle zro
zumiał Montgomerego. Korespondenci, którzy w  po
nurym milczeniu zmuszeni byli -wysłuchać nagany, teraz 
podnieśli krzyk. Australijczyk Monsoń zaproponował, 
aby Neville natychmiast udał się do dowódcy grupy 
i  zbadał szczegółowo jakiego rodzaju zarzuty wysunię
te są przeciw korespondentom ■— jest bowiem jasne, 
że zarzut oczerniania żołnierza angielskiego należy od
rzucić jako bezpodstawny.

— Możliwe, że żołnierz ten naprawdę nie chce wal
czyć i  nie jest zdolny do walki, ale do wszystkich dia
błów — myśmy tego nie pisali! — krzykną ł .

Korespondenci przedłożyli Montgomeremu ultimatum 
za pośrednictwem Neville'a. Zażądali oni cofnięcia 
niesłusznego oskarżenia, grożąc w  razie nieuwzględnie
nia ich postulatów opuszczeniem frontu. Zarzuty były

natychmiast cofnięte, a dowódca zaprosił dziennikarzy 
do siebie celem ostatecznego wyjaśnienia nieporozu
mień.

Głównym pomocnikiem Neville'a był pułkownik 
Taughton. Angielscy korespondenci zapewniali nas, że 
dostał się on na stanowisko kierownika W IP-u, Ii-ej 
A rm ii dzięki poparciu swych reakcyjnych przyjaciół 
z Ministerstwa W ojny. Angielska prasa lewicowa po
tępiała tę nominację, ale Ministerstwo W o jny upierało 
się przy tym nie chcąc rezygnować z tak wygodnej dla 
siebie pozycji.

Zarówno Neville jak i  Taughton należeli do tej licz
nej grupy pułkowników sztabowych, którzy odgrywa
ją w  armii angielskiej rolę raczej polityczną niż mili
tarną. Grupa ta powstała w  czasie wojny na tle zmian 
dokonanych w  korpusie oficerskim.

Stosunkowo niedawno jeszcze awans był u Angli
ków związany niemal automatycznie ze stażem i ilo
ścią lat spędzonych w wojsku. Pod naciskiem opinii 
publicznej i  kadr młodych wojskowych rząd zmuszony 
był wprowadzić swego rodzaju ograniczenie wieku 
Np. major czy podpułkownik mogli otrzymać pułk je
śli nie przekroczyli 40-tu lat. Ta sama reguła obowią
zywała wobec pułkowników i  generałów brygady. W  
rezultacie tych przemian dziesiątki generałów brygady, 
setki pułkowników, podpułkowników i majorów zna
lazły się raptem poza czynną służbą. Wchłonęło icb 
Ministerstwo W ojny.

C ł staruszkowie wynagradzali sobie odebraną im
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możliwość wyczynów bojowych czynnym udziałem w 
kształtowaniu politycznego oblicza wojny. Zajmowali 
wszystkie stanowiska w  WIP>ie i  kierowali propagan
dą wojskową. Spełniając zalecenia Ministra Informa
cji Brackena i ministra wojny Grigga znanego ze swych 
antyradzieckich wystąpień, opracowywali oni plany 
kampanii antyradzieckich, które były następnie reali
zowane przez poszczególne oddziały W IP -u  i  przez 
rozgałęzioną sieć korespondentów.

Ci sami starsi panowie stanowili trzon „W ojsko
wego Biura Polityki Bieżącej" odpowiedzialnej za pro
wadzenie propagandy w  szeregach wojsk. W ydawali 
oni dwutygodnik, który był obowiązkowo czytany za
równo na odprawach żołnierzy jak i  młodszych ofice
rów. Ten dwutygodnik przedstawiał w  specjalnym 
świetle wszystkie wydarzenia międzynarodowe i kra
jowe i oczywiście komentował sytuację wojenną w 
Europie. Organ pułkownikowsko - generalski nie wa
hał się nawet przepowiadać przyszłości.

Staruszkom powierzono również organizację zarzą
du alianckiego nad okupowanymi terenami wroga. W  
ich kompetencji leżał dobór i instruowanie oficerów 
kierowanych do Alianckiego Rządu Okupacyjnego we 
Włoszech i w  Niemczech. Postępowali przy tym tak 
niedwuznacznie, że wkrótce nawet umiarkowana pra
sa angielska wysunęła przeciw nim zarzut reakcyjno- 
ści, wyraźnie nie licujący z wymogami owych czasów. 
Okazywało się na przykład, że oficerowie zatrudnieni 
w  Amgocie, woleli werbować na służbę zadeklarowa

nych faszystów, pochodzących z arystokratycznych zo 
dżin włoskich, niż demokratów, których nie tylko 
wszelkimi sposobami starali się omijać, lecz nie wahali 
się ich prześladować. Jeden z uczestników kursu zor
ganizowanego w  1945 r. w  Hamburgu dla przygotowa
nia okupacyjnych władz w Niemczech przyznał, że 
zasadniczym wskazaniem, jakie wpajano kandydatom 
było za żadną cenę nie pozwólcie na rewolucję 
w  Niemczech.

C i właśnie staruszkowie gorliwie brali udział w  
„wojnie psychologicznej" polegającej na uprawianiu 
propagandy wśród ludności krajów nieprzyjacielskich 
i  okupowanych.

IV

Miałem zamiar udać się do południowej Anglii i  w  
tym celu wypełniłem już wszystkie formalności. Za
miar mój jednak spełzł na niczym. Na skrzyżowa
niach dróg, przy mostach, na rogatkach miast poja
w iły  się wzmożone posterunki. Cały teren — na który 
skoncentrowane zostały wojska inwazyjne był zam
knięty. W  rozkazie wydanym do żołnierzy nareszcie 
oznajmiono gdzie i  kiedy nastąpi uderzenie.

Mieliśmy wtedy słabe pojęcie o treści owego roz
kazu, gdyż prasa jako część wojsk inwazyjnych była 
odcięta od świata i  ludzi. Codziennie odbywaliśmy 
spacery po parku oglądając wciąż na nowo grotę z 
wyrytym  na jednej ze ścian czterowierszem znanego 
poety Woodswortha i  zachwycając się doliną rozcią
gniętą u podnóża naszego pałacu.

Wieczory były długie, pełne ciszy, przepojone zapa
chem siana, nasycone migotaniem gwiazd. ProwadziliS- 
my długie rozmowy, stojąc na trawniku przed domem. 
Korespondenci odznaczali się niebywałym optymiz
mem. Obliczali czas trwania wojny na tygodnie, w  naj
gorszym razie na miesiące. W iedzieli o tym, że bestia 
— śmiertelnie ugodzona na wschodzie usiłuje dopeł- 
znąć do swego legowiska. Korespondent angielskiego 
tygodnika „L ife ” , wysoki młodzieniec, z włosami po
dobnymi do rozwichrzonej kopy siana zapewniał, że 
w  październiku nastąpi koniec wojny. Monson tw ier
dził, że z Niemcami skończymy lada dzień. Fryce są 
już w  potrzasku, należy tylko prędzej pomóc Rosja
nom zacisnąć pętlę...

( Ł  c. o.)
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